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OSADZENIE KS. OTTONA NA TRONIE WĘGIER 
nastąpić ma w styczniu. - Węgry przystąpią do zbrojeń i zażądają 

· rewizji granic. - Sensacyjne wyniki narad wiedeńskich · 
PARYŻ, 13 lłstopad~ otrzymały również przyrzeczenie, że I waniach twierdzą, że J gosławli, wyjechał do Londynu, . aby 

.Wiadomości nadchodzące z .Wiednia Wiochy poprą żądanie Budapesztu re· EUROPA MOŻ.E BYĆ ZASKOCZONA przeciwdziałać posunięciom Węgier i 
o naradach prowadzonych przez włos· wizU Kranie, ale dopiero po odprężeniu NOWYMI f AKTAMI, ~ Włoch. . 

ld~go ministra spraw zagranicznych między Anglią ~ FrancJą. Pisma fran· f które znowu wstrząsną jej podstawami Osadzenie ks. Ottona na 'tronie wę· 
,ciano z przedstawicielami :Węgier I cuskie donosząc o powyższych roko· Jak twierdzą, książę Paweł regent Ju- gierskim nastąpić ma w styczniu. 
Austrii wywołują wielkie zaintereso-
wanie. Krążą pogłoski, że w wyniku 
narad odbytych w Wiedniu 
WĘGRY W NAJBLIŻSZYM CZASIE, Ulewne deszcze w Madrycie 

PRZYSTĄPIĄ DO ZBROJE~ 
I powiększą swą anplę do lłczby l>O· uniemożliwiają operacje wojenne. - Powstańcy 
siadanej przed wojną. Drugim aktem Się do nowego ataku na Stolicę 

przygotowują 

ma być osadzenie księcia Ottona Habs- ratavera, 13 listopada. (PAr). I Madrytu nie zaszły żadne zmiany. Ten wstańczej jest, jak się zaa)e, zitniecenie 
burga na tronie . węgierskim. Węgry Punktem, o który toczyły się na brak aktywności obu stron należy przy- przeciwnika przewagą artyleryjską przy 

Marsz. Smigły-Rydz 
w Krakowie 

froncie Madrytu najkrwawsze i najbar- pisać ulewnemu deszczowi, padającemu równoczesnym unikaniu ataków piecho· 
dziej zacięte walki bylo Carabanchel od 24 godzin. Na Madrytem wiszą cięż· ty, iktóre przynoszą duże straty i są nie 
Bajo. kie chmury zniesione wiatrem z gór, celowe, gdyż wojska rządowe zdają się 

Talavera. 13 listopada. (PAT). , uniemożliwiające z powodu małego pola być zdecydowane ra·czeó zginąć na miej-
{Pat) - Havas donosi: .Wk:zorajs"y ko widzenia, jakąkolwiek działalność lotni· scu, niż cofnąć się. 

złoty hołd prochom Marszałka munikat rządowy brmniał: Na froncie czą. - Zamiarem głównei kwatery po· * 
Józefa Piłsudskiego ••••••• ••••••„•••••••••••••e••••••••••••••••••H••••H••••••"" 1 Sevilla, 13 Ustopa'da. 

R 
(Pat) - Gen. Queipo de IJla:1o oświad· 

Warszawa. 13 Hsfopatfa. eform~tt . I aria ntu ···e Wł f ze ~ył komu 'kacie radiowym, że gen. 
[Pat) - \V dniu 13 b. m. przybjł do .a.a g W l I Franco. nie sp~eszy się z wz.ięciem Ma· 

Krakowa Pan Marszałek śm.iJ!ly Rydz, , , drytu, 1alkkoliw'iek wszystko 1est przygo· 
aby złożyć na :Wawelu hołd prochom ~~U :Jflussofini ofrsumo DOD1U 'lulul ł towane do generalnego ataku. Czas jest 
Pierwsze~o Marszałka Polski. Rzym, 13 listopada. (PAT). projekcie nadania przeż konstytucję najlepszym sprzymierze~cem wojsk P'?" 
4 zabitych i 12 rannych Według krążących pogłosek, wielka Mussoliniemu tytułu wielkiego kanele- ~stańczy~~· gdyż z dmm każdym staJ~ 

W Bomb • rada faszystowska, która zbiera się dn. rza imperium nie zostały potwłerdzone ~nę trudme1szym. dla rz~du rw NValeno11 
iJU 18 bm. uchwalić ma m. in. projekt re- Przewidują tu również, że wielka rada zaopatrz~me wo1:sk.a w ZY'Wtność. 

podczas krwawych start formy konstytucyjnej, która zostanie faszystowska zajmie stanowisko wobec V( dmu wcz.ora1szym odpaTto na po· 
L d ·13 r t 0 (PAT) przedłożona parlamentowi faszystow- zapowiadanej parokrotnie przez Musso łiud.mowym odcmku ~adrytu kon!ratak 

W dt 
odn ~n,_ . ts opa a: · · skiemu w dn 30 b m do zatw:ierdze- liniego reformy parlamentu który sta- wo1sk rządowych, kitore pozo.stawiły na 

e ug omesien ~ BombaJu . doszło nia M in r~forma' t~ nadać ma moc nie się organem ustroju 'korporacyj- polu bitwy 30 zabitych. 
tam do nowych start, w czasie któ- · · · . . . . Jf 
rych było 4 zabitych i 12 rannych. _

1 

prawną ty~ul?~1 Duce,. Jaki_ nosi s~ef ł nego. - . Hendaye, 13 lisfopa'da. 
Wojska angielskie przywróciły spokój. rządu Mussohm. Natomiast pogłoski 0 . [Pat) - Z Bardony donoszą: organi· 

Groźba nowych s~ra]ków Str a ·1k pracowników rzeźnickich ~c~s:::tk~~~c~dol:;lił~~ j!ki:rk:i~~i:k we Francji . pra,cv fizvcmej dla celów wojny. 'Jedno-
150 tysięcy robotnik6w ma 'Wu'l111órnie rnasorsftie unierucftoJDione cze~ie nawoł~ią do bud~ania forty~-

"t Łódź, 13 1.iJstopada. Zakłady masarskie i wytwórnie wędlin · ka·cy1 na tereme Katailon11 1 na froncie 
pore.Utl ~ract: (k)-Wczoraj późnym wieczorem w zostały unieruchomione. Na terenie rzeź! arago~slkim, które mo~ą być konieczne 

Paryż, 12 listopada. lokalu związku ,,Praca" przy Wodnym ni miejskiej praca się inarazie odbywa, w razie U1Padku Madrytu. . . 
(Pat) Monterzy elektrotechnicy za- Rynku 13, odbyło się zebranie pracowni ale nie jest wykluczone że i akcja straj- - Teneryfa, 13 listopada. 

trudnieni w przemyśle budowlanym po- ków rzeźnickich, na którym omówiona kowa obejm.ie także rz~źnię miejską. (P~t} - Radiostacja tutejszi~ donosi, 
stanowili ogłosić 24-godzinny generalny została sprawa zawarcia umowy zbio- Dziś rano zakłady wędliniarskie i wy że wo1ska powstańcze na froncie Madry 
strajk, celem podkreślenia swej soli- rowej. twórnie wędlin były nadal nie czynne. tu będą ?dpoczywać 'l?rzez. parę najbliż· 
darności z żądaniami monterów. Zebrainym zakomunikowano, że cech O ile w ciąifu dzisiejsze~o dnia praca nie s~ych dm .. w tym czasie. za.1mowane ?bee 

Syndykaty robotników budowlanych 'rzeźniczo-wędliniarski odrzucił propozy- zostanie podjęta - jutro w lodzi może me po~yc1e będą, nalezyc;:ie umocmme. 
postanowiły proklamować na jutro kil- cję zawarcia nowej umowy zbiorowej na okazać się brak mięsa i jego wyrobów. Na odc~nk~ Escunalu wo1ska ge.n. Mola 
kugodzinny strajk demonstracyjny. - miejsce poprzedniej, która wygasła w Dziś odbędzie się ol!ólne zebranie posUJW1a1ą się naprzód. 
Prasa prawicowa twierdzi, że wśród dniu 17 października r. b. ekspedien·tek sklepów rzeźnickich i wę-
mas robotniczych zaznacza się wzrost Po ożywionej dyskusji dlini~i, które zamierzają poprzeć straj Most który kosztu1· e 
tendencji strajkowych i zapewnia, że w UCHWALONO STRAJK, KTORY ROZ- kujących czeladników rzeźnickich i prZJ · ' 
razie nie załagodzenia konfliktu pomię- POCZĄL SIĘ JESZCZE UBIEGŁEJ łączyć się do akcji strajkowej. 77 millORÓW dOlifÓW 
dzy robotnikami a dyrekcją „Comptoir NOCY. otwarty w Ameryce 
Francais" należy się liczyć z ewentual-
nością wybuchu strajku 150.000 robot- 6wałtowna burz=- w Kana'le La Manche Nowy. Jork, 13 listopada. (PAT). 
ników, zatrudnionych w przemyśle spo- " Prezydent Rooseyelt dokonał w 
żywczym. • • • „ czwartek wieczorem inauguracji nowe· 

g godz.In nil pow·erzchn"I morza fJftr~fU nie moQq ~Ofl'IJOf: do porfu go mostu między San Francisco a 
I Londyn, 13 listopada. Londyn, 13 listopada. Oakland. Inauguracja mostu dokonana 

I Uratowanae ro&bitka (Pat} - W dniu wczorajszym odbyła (Pat) - Gwałtowność panującej już została przez naciśnięcie zainstalowa· 
Londyn, 13 listopada. się insp.ekcja króle1wskie1 floty, wzdłuż drugi dzień u '\\;'Ybrzeży An~l~~ bur~y, nego w Białym Domu guzika, włącza· 

W odległości mniej więcej 20 kilome wybrzezv Portlandu. Morze było prz<:z wzrasta. Paro':"1ec. „Monj!oha , ktory, jącego prąd elektryczny do tysięcy 
trów od portu Aleksandrii wydarzyła cały czas bardzo wzburzone. Po zakon- przybył wczora1 wieczorem z Australn lamp oświetlających most Most ten 
się w nocy na czwartek poważna kata· czeniu inspekcji odb,rł s~ę na pokładzie I do Plymouth został przy ~eiściu do ka· dług~ści 17 i pół kim. zb~dowany ZO• 

strofa okrętowa. okr~~u „_Coarageous obiad, wydany ?a nału La. M_anc~e pow~ziue usz~odzony. stał w przeciągu 3 lat. Koszta budowy; 
Egipski okręt hand,lowy, naładowa· czesc krola Edwarda VIII przez członkow 17 pasazerow 1 człolllkow z:1ł?g1 zostało wyniosły 77 milionów dolarów • . 

ny zbożem i jadący z Aleksandrii do Mer eskadry. . rannych, z czego 4 osoby c1ężik,o. • • 
sa Matru, najechał prawdopodobnie na I Roosevelt Jedzie 
s~a~ę pod~o~n~, p~~yczem przewró:ił 1 do Rio de Jan-e"ro 
się 1 w krotlne1 chwili za tonął, 14 osob Kaiżdv grosz złożony na konto P. K. o. I 
znalazło śmierć w morzu, wśród nich ka Waszyngton, 13 lisfopa<ła. 
pitan Anglik i 7-miu P'.l.S .:t Ż·2rów Tylko Hr. 7c ... 200 przyniesie ulgD bezrobotnym. (Pat} - Rząd Brazylijski i Urugwaju 
jeden Egipcjanin zo s tał po 9-godzinnym i ~ zaprosiły prezydenta Roosevelta do Rio 
uływaniu po morzu, uratowany przez ry Ratu1·my od zimna . i głodu. de Janeiro i Montevideo. Wizyty mag 
baków, ~a5t.!l.P.ić w. c~u ~rudnia,. · 



Str. 2 18.Xl ~!Jft~ 11>&6,~~~~~~~~~~~~!!!!!! 

Skandal dokoła „wyścigu matek~' 
Masowo „produkowan~'' dzieci cierpią na niedorozwój fizyczny i umysłowy. -

6 „rekordzistek" domaga się wypłacenia milionowej prem11 

Tragedia ofiar testamentu dziwa ka 
(z) Stosownie do tekstu testamentu zdrowiem. Wiele z nich cierpi na nicdo- wśr6d dzieci. 

kanadyjskiego dziwaka Charlie Milla~a rozwo'J' fizyczny, ;.„„e znów są umysłowo Ch 1 M Il dn' 31 • d · k ........ ar ie i ar przy spisywaniu swe-
w 1U paz ~ierni· a 6 .matek z To- niedorozwinięte. Dzieci te - to ofiary go dziwacznego testamentu, kierował się 
~~ ~głosiło .~ię do notariusza, W. ce!u dz~kiego pomy·słu Charlie Millara. Mat- z . pewnością humanitarnymi pobudkami, 
~,ęc1a premu za US'lalone przez s1eb1e ki i h • .ł 1 o · I t d d ł · · · · rekordy Pięć · h .

1 
d c w ctt\i;;U -ciu 'a z ra za y me- lecz w re·zultac1e skonczyło się na skan-

to a. b• Z 1;1łlC 'wyl' raztdOJ zg_o ę na zdrowe zainteresowanie dla Wyników dalu, • 
, ze, Y owe po m1 10na o arow po- konk••"su dz' 1 · b d ł K · · d'k b' dzielić międ . tk' T 1k • t .... · ' u ie· a1ąc ar zo ma o czasu, rewm 1 spa .o 1ercy testatora wy-

:nazwi' k' zKy wszys ie. .Y~. 1 ° s~o.s a, „produkowanym" dzieciom. I stąpili do są:du o unieważnienie tego za-
. s· iem e.nney,· s-przec1w1 a się te- p B ał k • T · d · · · · · Mil 
mu i zażądała całe' sum . • an ag~ ~· t6ra WJ;SZła zamąż ł p1su, wie~. zą 0;m m1a~ow1c1~, ze . : 

N . . · .1 d Y • k' b d Jako 13-rletnta dziewczynka, licząc lat 30 j' lar w chw1\1 sp1sywama swe1 o:;tatme1 
ostat:~~~ie ;ie "kna om~, ia 1 t k~' zte była matką 23 dzieci, z których 11 woli, nie znajdował się w p~łni swych 
k . Y • ym . , "~~ra a:nu ma e , w zmarło. władz umysłowych, w przeciwnym bo-

azdśy1:11 ratzi:,rddz~sć JU_:Z mozna z całą pe- - Nie miałam sro.dków na ich wyży- wiem razie nie zadysponowałby swym 
wno c1ą s wie z1 ze · · · · · · · · · · · .LL' t k d 'k' 'h M · , • • ' , • w1eme. - wy1asma - 1 me 1es.t mo1ą w1- maJą>uKiem w a: z1 1 sposo . . in. 

wys5l1~ ten. z~ększył. smreńelność ną, że dzieci umie;rały, skoro musiałam zmarły okazał się 'na tyle złośliwy, że 
wsród dztec1 w stame Toronto. bez przerwy pracować. , zapisał akcje ·swego browaru prczyden-

,Uczestni:ziki „maratonu',' wyd~ły Inna współzawodniczka, p. Timley, t<?wi. ligi anJyalkoholowej; _pewna młoda 
or.ołem ,w ciągu 10 lat na świat 58 d~1e- miała dziesięcioro dzied w ciągu 10-ciu n1ew1E1J~a ot~zym.ała po~azną ,rentę pod 
c, z ktorych 20 zmarło, co stanowi 25 lat, przy czym dwoje zmarło. P. Grazia- warunkiem, ie rugdy więcej nte przekro 
proce~t, czyli o 6 proc„ więcej, aniżeli no wydała w ciągu 10-letniego „marato- .czy progu sali dancingowef i t. P• 
wy~osiła _n?rmal:ia. śm1.erte1ność w tej nu" 9 dzieci na świat; troie zmarło Czy normalny człowie!k - zapytują 
m1~i.s~owosc1 . . Jezeh doliczyć pozostałe wkrótce po urodzeniu. _ Rekord pobiła rozczarowani kandydaci do spadku po 
dz1e1c1 tych mat~k, które urodziły się pani Kenney - została ona matką jede- Charlie Millarze, mógłby tworzyć tego 
J?rze~ r~zpoc!zęc1em „maratonu", to 'lka naściorga dzieci, z których przy życiu po1 rodzaju zwarjowane legaty? 
ze się, ze , • • • zostało tylko sześcioro. Sąsiedzi tej „re-) Trudny ten probem zostanie najpraw 

wydały one na sW1at 85 dziect, kor.dzistki'' twierdzą jednak, że nie; dopodobniej rozstrzygnięty przez sąd. 
z kt~rych 55 pozostało przy życiu. wszystkie dzieci były jej własne„ I A tymcz,asem 6 uczestniczek „biegu -ma-
W1ę~szość dzieci, które ujrzały świa- Historia wszystkich pretendentek do I ratońskiego" bor-yka się z nęd:zą, inie ma 

t~o d:z!eooe w okre,sie ostatniego 10-le- pół miliona dolarów jest niemal jedna- jąc dosłownie co włożyć do ust swemu 
c1a, me może bynajmn!ej pochwalić się kowa: nędza, choroby, śmiertelność ' licznemu potomstwu. 

„Sfolilcu, nokrgj •i~!.~" 
Cudowna baJka wcielona w ż.ycie w mieszkaniu „czarow­
nika" 20 wieku.-Przylkra przygoda wynalazcy, który przez 

omyłkę nacisnął niewłaściwy guzik 
. (z) Jako dzieci zachwycaliśmy się j Sprasowany jak sardynka. leżal Bruce 

1
· Nagle usłyszeli ;,, za śc;iany tajemnicze 

'Piękną bajeczką o „stoliku - nakryj w swym łóżku za zamknfr~ta, ściana,. - wołanie „iVactsna,ć guzik''! Rzucono się 
się" _i

1 
zawsze marzyliśmy o tym, jakby P,rw-duszone wołania o, pomoc zaalar- ~do wszystkich guzików 'lpo kolei •. aż na­

to by o cudowoie, gdyby taki stolik ist- mowaty sąsiadów, którzy ze swej stro- , trafiono• na wla.ściwy. 
rria.ł • iw rzeczyWistości. ny .wezwali policję w przekonaniu. że j Całkowicie wyczerpany, uratowany 

Okazuje się, że w dzisiejszej dobie 

1

, ich stawny sąsiad padł ofiarą napadu wynalazca pobiegł niezwłocznie do swe­
postępu i techniki i to jest możliwe. Pe- bandyckiego. Ig"" biurka. ażeby zastanowić się nad 
wien Amerykanin nazwiskiem Bruce z 

1 

Przedstawiciele władz bez.pieczeń- 1 tyrn, w jaki sposób dałoby się umieścić 
Chicago dokonał całego szeregu podob- stwa vośpieszyli do mieszkania Bruce'a, I odpowiedni guzik za ściana na wypa­
nych wynalazków. 

1 

tu jednak zastali wszystko na swoim · dek, gdyby taka przykra omyłka mogło 
Obszerne mieszkanie stawnego wy- miejscu, a z włamywaczy a.ni · śladu. - się powtórzyć. 

nalazcy stanowi pole do popisu jego wy- ~·· ~.,.~~·~1»~~~.,....•••••••••••••••• 
nalazczości. Za naciśnięciem jednego c k • • - „ • ł 
guzika pokój tonie w czarodziejskim ze 31 z przy1emnosc1ą 
świetle, drugi guzik uruchamia dzwonki 1 d -' 11>ł • • • 
alarmowe, trzeci wysuwa biurk~ itp.. Wesołe filmy dla kłijenteli wyczekującej kolejki przed 
A gdy Bruce wraca do domu póznym • · • ' • · · 
wieczorem, naciska mały skromny gu- . ok1enk1em pocztowym 
ziczek: i oto śdana się rózwiera i z o-, (z) Czeacanie z pewillością nie jest ! wi wystawanie przed okienkami. Najba.r 
tworu jak za na-ciśnięciem czarod"ieJ- 1 przyjemne, a już w XX wieku, w którym I dziej denerwujące iest, gdy interesant 
skiej różd,żki ukazuje się wygodne łóż- j ~&zy~cy .się_ śpieszą i ~ie .chcą stracić an~ wcześnieq1szy za~łębia się w .d!ugą roz­
ko, na ktorym wynalazca układa się do 1e.dne·1 mm.uty siwe,go zyic1a, , i.!_dy nerwy 1 I mowę z obsłu~u1ą,cym urzędniJk1em, aże­
snu. I tak wystawiane są na twardą próbę, - by wreszcie dojść do przekonania, że 

WOLNA TRYBUNA 

LISTY DO ODEBRANIA: „Młody Orzer' w 
Zgierzu, „Jesienne dni" w Suchej i „Szare ka. 
czątko" w Krakowie ma)ą w red. „li. Expressu" 
Usty do odebrania. l(orespondencJa zostanie 
przesłana po nadesłaniu dokładnego adresu l 
znaczka na porto. 

„SAMOTNA 40" w ZAKOPANEM. Rozumiem 
Panią doskonałe i chciałabym Je) pomóc, al!' 
niestety pomoc w tych wypadkach Jest nlesły• 
chanie trudna. Czy nie ma Pani żadnei rodziny, 
dalszych krewnych nawęt, którzyby poznali 
Panią z kimś spośród swych znaJc.niych I umo· 
żllwiłl zawarcie zwlązł!-u małżeńskiego o iaklm 
Pani marzy? Jestem pewna, że niejeden wdo• 
wiec obarczony dziećmi szuka właśnie takiel 
towarzyszki tycia Jaką jest Pani I, że zdobył­
by szczerą towarzyszkę, kobietę samodzleln4, 
pracowitą, oraz troskliwą matkę dla swoich 
dziatek. Rodzina chętnie zazwyczaj pomaga w 
takich sprawach I pośrednictwo takle Jest iulle 

widziane. Niech Pani również wspomni o swo• 
ich zamiarach starszym, znaiomym paniom. Je· 
żeli te wszystkie drogi zawiodą .- niech Pani 
zaryzykule I poda odpowiednie ogłosżenie. W 
zasadżle Jestem przeciwniczką tego sposobu za 
wleranla znałomoścl, ale w tym wypadku wy­
jątek Jest dozwolony. Jest Pani bowiem Jut _ 
starsza, doświadczona, samodzielna, energiczna. 
nauczyła się Pani w walce z życiem ostroż­
ności I do zagadnienia malżedstwa podcbodzl 
Pani Jak nalbardzle) rzeczowo I rozumnie. Są­
dzę zatym, te w wypadku znafomoścl z ogło­
szenia będzie Pani na tyle ostrożna i rozwat• 
na. że nie wpadnie w sidła oszusta, który czy· 
hać będzie na Jej, ciężko zapracowane, oszczęd 
n ości. 

„BEZRADNA RENIA" w SANDOMIERZU. -
Ależ dziecko, co za elbrzyml pesymizm kazał 
Pani napisać te słowa do mnie?.„ Ja Jestem zu-

łnle Innego zdania niż Pani. Brak wyrobienia 
towarzyskiego Jest w Jeł wieku I w Jei środo­
wisku zrozumiały. W małym mieście ta nauka 
przychodzi znacznie późnlel. Natomiast zaprze„ 
czaru stanowczo, ażeby Pani była niemądra I 
mało wartościowa. Nieprawda. Jut fakty, że się 
Pani npd tymi wszystkimi sprawami zastanawia 
że Pani siebie anallzuJe, że czyni porównania 
pomiędzy sobą, a innymi · ludźmi - świadczą, 

że Jest Pani młodą, ale rozsądną dziewczynką, 
'która ma oczy na świat szeroko otwarte I z 
które) naJbllżsl będą mieli wiele pociechy • ..:.. 
Niech Pani wiele czyta, zastanawia się nad 
przeczytanymi książkami, czyta oczywłścle 

dzieła wartościowe, niech Pani będzie w towa 
rzystwle pewna siebie l stara się kierować roz 
mowę na tematy sobie znane I lnteresuJące. 

Jestem pewna, te brak ogłady towarzy:;kleł 

Jest tylko nieśmiałością, którą natety pokonać. 
Proszę pamiętać o tym, że niemądre I ograni­
czone dziewczęta są zazwyczal głośne I pewne 
siebie samych. Sam fakt, że Pani te rzeczy ,łę 
boko anallzułe - świadczy o tym, te Jest Pani 
rozgarniętą I myślącą dzlewcZYnką. 

Z przyszłym narzeczonym należy rozma­
wiać o wspólnych sprawach, o rodzinie, intere· 
sować się Jego planami na przyszłość, być ser 
deczną I troskliwą. Najzupełniej wystarczy, aże 

by się podobała nletylko Pani uroda, ale I jeJ 
koblecoś. Ale i tu sprawdza się stare przysto-j każdy zżyma się, gdy mu przypadnie kie I właściwie nie wie, co ~o do okienka 

wie: nie ma róży 'bez kolców. Pewnego dyś na c·oś lub na kogoś czekać. sprowadziło„. Stojący za nim zaczynają 
wiec.zora bo\viei;i p. Bruce, po wyczaro-j . Jak zaradzi,ć te.mu złu? W. żydu co- s1z7°1~ać i. zło:z:eczyć: nikt nie ma cza<su 
wanm swego pięknego loża, ułożył się 1 ~zienniJ>llll . często się zdarza, ze tę, czy I am c1erphwosc1„. 
n~ .nim. _Po kolei nacisnął różne inne gu-I 11:ną godzinę trzeb.a ~e.łnić -:- czeka- Nie ~~e,le i;oma.gają n~p~!: „Kończ Czy wiecie, że 
z1k1, ktore kryty w sobie urzeczywist-, m~„. Dlat~go .tez nale~y ludzi wych?: sprawę 1 zegna1. Streszcza1 się . Dlatego •n 
nienie innych pragnień. Wreszcie Bru- wac odpowiednio, by metylko potrafili należy obok tych napisów umieścić jesz- - W cia,gu najbliższych pieciu lat 
ce chciał zgasić światło. czekać, lecz nawet cze jeden: znikna, z ulic Londynu wszystkie tram-

Pech chciał, że dotknął niewłaśCiwe- czekali z przyjemnością.. „Czekaj z przyjemnością••. waje. Zostały one .. uznane jako vrzeży-
go guzika- i nagle poczuł iak wszyst- Czynione są już pewne próby w tym Dla upirzyjemnie.nia interesantom dłu tek. Komunikacja będzie sie odbywać 
kie wlos.v staja, mzz na glo'w'ie: miano- kierunku. Tak naprz. w Zurychu, w nie- giego czekania w urzędzie pocztowym przy pomocy kolei Podziemnych i auto­
wicie łóżko · jego skryło sie w ścianie. których magazynach cie·s.zących się dużą je1dne,go z miast zagranfoznych, wprowa- busów ulicznych . ... <!K<S>•~•-H>~•••••••.,.• frekwe1I1cją, wiprowa,dzon:e są krótkome- dzone zostały również krótkometrażów· - w Tokio ukoftczono obecnie budo· 

· trH<>we filmy, które pozwalają zapom- ki filmowe, trwające po 10 minut każdy. we nowego gmachu parlamentu. Budo-
NOWa gwiazda nieć o przykrości, jaką sprawia czeka-, Zawierają one zawsze nieco aktualności, wa trwała 17 lat i pochloneła blisko 45 

na f' · fi nie swej kolejki. humoru i zdjęć z natury, a skra<:ają z po- milionów złotych. 
irmamencse ' mowym Specjalną kate·gorię czekania slano- wodzeniem mękę długiego czekania. - rząd mandżurski wyznaczył pre-

. (z) Duże zainteresowanie ·wśród ary- mie w wysokości 60 yen dla osób, które 

stokracji londyńskiej wzbudziła wiado- ,,Hallo, tu ·w2terloo 1815. ·'··'' w ciagu najbliższego miesia.ca wsta,piq 
n1!0,ść o tym, że lady Ashley, która poślu U w związek małżeński. Już w pierw· 
biła · niedawno Douglasa Faltbanksa jr., szym dniu zgłosiło się do urze.du stanu 
W1Stępąie na deski sceniczne. W najhlii- „Historyczne" numery telefoniet.ne abonentów londyńskich C:Y'!Viln~go .w Mukdenie 1700 var. Spo-

stym c.Z?-~ie rozi;oczną s1ę hówiem. ?ie~ (sb) Nlezwykla „moda.' 1 oowstata o- przodlwwle !~h bra.'1i udti1ał w bitwie dz.iewa1a. się, że w Mandżurii zawartych 
sze zd1ęc1a do filmu p .. t. „Marco Pol , hecnie w Londynie. Dyrekcia central! d Wat r1 . zostanie w cia,gu miesiąca 12.000 mal-
w którym p. Als-hkry-Fa1rhan1ks gra jedną I t 1 f . . . · . · _ . po e ~00 · • , t 
z czołowych ról. Partnerem Jej będzie I e e o~icżneJ Jest .z~sypana. Oodamaml. Potomek znanego . premiera Glad- źens w. h 

1 

naj,popularniejszy amant Hollywoodu, : Y'I ~dorych roz~aici 
1
Pef ten ci 02rostą ~ 1 stone, który w roku 1864 wygłosił styn- ~ w otelach am.ery kaliskich roz­

dłup:onogi Gary Cooper. I zmianę numeru te e ornit. azw~czaJ ne przemówienie w parlamencle w}'sta- da~e .sie Obfcnie bezpłatnie . do użytku 
Film nakręcany będżie nie w stud1' o, nowy,, nunter ma Posiadać „histof3, czną ral się o numer telefonu 11Gładstone gosci vamerowe pantofle. W .wialazca 

d~tę ich, Jim Bronson dorobił się na tyćh 
lecz przeważnie. na te~enie Chin.: w kt6-

1 
" T ·k . k T-l' • • 1864". . · pantoflach znacznego maiatku. 

rych rozgrywa się akqa. Kos2:t filmu ob- a więc siążę 11astmg dumny Jest! Zwolenrncy sportu starają sie o nu- _ „ · . . 
liczony jest na 300.000 fontów szterl. . z tego, że posiada teieforn nume~ „Pri-

1 
mery, mające związek z rekordami spor ztz d iv .Angl~ f!OWst4l obecnie pro/~kt 

Razem z wielkim Dou)!iem fLlm „Mar merose 1066". W roku tym pod Ha- towyml1. \v d ~ema „ n!a Po.tyczonej książki". 
co Poló" finatll~uie zna.nv amerykański stin1:l tniałtt miejsce krwawa bitwa. w l Dyrekcja telefótlów' nie wie jak ma . w ~t dym niaJ(( ~Yc odda~e wszystkie 
produce,nt . filmowv1 Samue'1 .Goldwyn, któri."i szczególnie odznaczył sie przo- zasipokoić żądallia wszvstkich · 'swvch c!:wisro :g!ie ·~,na ·~~den dz!eń". w. r~e· 
którv niedawno zawarł z Fairbanksem dek kSięcia Hastlnaa. I ahonentów, ponieważ napływa w·iele Dyrekcfas i ;~i lwi ocon: .rlgdf ksia.~ki. 
spóbkę. ~am Fai.rham1ks w ft1mie> tvm ni.ej Wiele osób za·żądało przyznania im jednobrzmią,cych podań. szyć specjal~i~ YW fgo zi f su~ zmmeJa 
wvs<ten11.1'!·· . numeru •• Waterloo 1815". ooniewat , przesylke książek P/c':t~e u onlaty ~t.J 

\ 
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Jutro SBZODO\VCY 
otrzymają wvnowiedzenia 

Łódź, 13 listopada. 
• . (k) -:-:- Roboty sezonowe w Łodzi są 
!11Ż n~ ukoń:zeniu i w dniu iutr.zejszym; 
Jak się dowiadujemy, robotnicy sezono­
wi otrzymają wypowiedzenia. · 

Chleb i mi~so staniały 
Nowy cennik wchodzi w życie z dniem dzisiejszym 

lódź, 13 listopada. ką. Wskutek stwierdzoneł ostatnio ob- obniżona została . cena ~mięsa wołowego Jutro - t.j. w sobotę - otrz}mają 
wypowiedzenia robotnicy zatrudniieni 
przez wydział kanalizacji i wodociągów 
m. Łodzi w liczbie 2300 osób, robotnicy 
zati;udnieni przez wydział droJiowy w li­
c:tbie 702 osób, oraz wszyscy robotnicy 
zat~udinieni przez wydział plantacyj w li­
czbie 659 osób. 

(v) Stała kontrola cen, zarówno de- nlżki cen żywca i mąki, w dniu wczo-; o ·10 groszy na kilogramie. ,Jak wiado· 
talicznych jak I burtowych przeprowa· rajszym odbyła się w Starostwie rodz· 1 mo poprzednia obniżka cennika na mię· 
dzana przez władze łódzkie oraz bada- kim, konierenc.ia cennikowa z przedsta- so nie obejmowała wołowiny, której ce· 
nia kalkulacyj kupców pozwalają na wicielami cechów rzeźniczych i pieka· ny utrzymały się na tynt samym PO• 
regulowanie cen deta11';znych, zgodnie rzy. . ziomie. Nowy cennik obowiązuje iuż z 
z cenami surowców I kalkulacją kupiec· W wyniku konferencji z rzeźnikami, dniem dzisiejszym. 

· 1Wszyscy sezono:w·cy, którzy otrzyma 
ją jutro WYJPowiedzeniia, przestaną pra­
cować w dniu 28 b.m. DDDZllłła w LODZI 

Konfereqcja z piekarzami doprowa­
dziła do wydatne! obniżki cen pieczy. 
wa zarówno pytlowego, jak i razowego 
oraz bułek: Obniżka cen Jest dość znacz 

Jak nas informują, p.r.zy pracy pozo­
stanie jes.z<:ze 200 robotników z wydzia­
łu kanalizacji i wodociąf!6w oraz 78 z 
wydziału dróg<>weJio, którzy będą zatru­
dnieni przez kilka tyJiodni. 

ł\leie Kościuszki 15, tel. 1Z5-80 na. Ceny chleba pytlowego, ustalone 1.0• 
stały na 30 groszy za kilogram - 60 
gr. za bochenek dwukilogramowy (oo· 
przednio 64 gr.) cena chleba ·razowego 
obniżona została do 25 gr. za kilogram 
(poprzednio 28 2f,) kilogram bułek ko­
sztować będzle obecnie 70 groszy (po­
przednio 75 gr.) przy czym na kilogram 
weiść powinno 14 bułek, ktMych cena 
za sztukę obliczona została Po 5 1roszy. 

inkaso weksli i innych dokumen­
tów wierzytelnościowych. 

liroźba strajku w Widzewskiei Planułakłurze 
N.owy cennik na pieczywo wchodzi 

w życie z dniem dzisiejszym. 
Ostry zatarg na tle wypowiedzenia pracy t :ro robotnikom.-Zoowu 

konflikt w zakładach firmy Haebler przv ul. Dąbrowskiej 
Łódź, 13 liistopada. dziś 0 godz. 10-ej rano, przedstawiciele Dowiadujemy się, że robotnicy firiny • k 

• ck) - ~ zaikładaclt przemysłowyoh związków porus.zą również sprawę sto- Haebler zamierzają proklamować strajk., Notatnik mieJS I 
:W1dzewskie1 Manufaildury wybuchł sowania przez firmę niż•szych stawek za o ile postulaty ich nie zostaną uwzględ- Wczoral odbyło się posiedzenie rady mlel· 
ostry zatarg, który ~o.że dopr~wiadzić do nowe artykuły. nfone. 
stra1ku na wszy.stktch oddziałach tej •••••••&<>„„•••••••••••••••••"• .... •••••••••••••••••••• '•••••• skiel, na którym m. in. przyJęto wnlo~ek, w 
olbrzymiej firmy włókienniczej. sprawie przyznania pracownikom mlelsklm, za· 

Pyrekcja firmy postanowiła zreduk:o- Czy pr' zemysł dz•."' a ny . stan1·e'. rabla)ącym do 350 zł. miesięcznie beztermlno· 
wać połowę robotników zatrudnionych w ~ wycb pożycze-: 
t. zw. sortowni i w związku z tym przed • • • 
dwoma tygodniami wszyscy robOtnicy Konf~rencja wczoratsza bez rezultatu WczoraJ w Poddębicach', małym młasteczliu 
sortowni w liczbie około 130 osób otrzy- Lódź, · 13 listopada. zarobkowych przedsiębiorstwach. pod Aleksandrowem ulęto 22-letnlą Janinę Ma· 
mali W)'POwiecb:enia. (k) - Zwołana przez okrę!!owego in- Porozumienia nie osiąl!nięto, gdyż tusiak, która porwała Jednoroczne dziecko pań· 

. Wypowiedzettlia te ko1fozą się w nad- spektora pracy konferencja z właścicie- właściciele fabryczek wyw11ęli pewną stwa Goldberg z Lod~i (Zgierska 59). Matusia· 
cihodzącą sobotę. Robotnicy tego działu łami fabryk zaroif.kowego ptze.mysłu propozycję, na którą przed:;tawiciele i kówna chodziła po miasteczku raze~ z dziec· 

.· zwrócili isię z interwencją do inspekcji dzianego, któriy nie podpisali dotych- związków zawodowych nie zaodzili się. klem. .,Kidnaperkę" odwieziono do aresztu. 
pracy, 'Wysuwając żądanie zastosowania czas umowy zbiorowej, odbvł·a się w W1. godzinach wieczornych odbyło się dziecko zwrócono rodzicom. 
podziału pracy i nie redukowania niko- dniu wczorajiszym. w klasowym związku zebranie robotni- ' • " • 
go z pracowników. Przedstawiciele związków zawodo- ków przemysłu dzianeJ!o, na kt6rym po- Wczoraj odbyło się posle~zenle .mleJsklel 

1 Delejfacja róbotnik:ów Widzewskiej wy.eh - klasowego i ZZP - zażądali, stanowiono je.szcze raz zwrócić się do J rady szkolne), na którym postanowiono wystą· 
·Manufaktury, rktóta była:• wd:oraj 11 ia- ciby ~prże'tlśrębiorćy dożyli ~ natychmiast in.spekcji pracy o zwoił~~ · ,,\wspóhtej ! pić do woiewódzkle&o biura Funduszu Pracy o 
'Spektora pra·oy, o§wiadcziyła, że 0 ile ~OdJ?.isY. _p.od umowę „.tb~o.rową, • uza~~- kon.fere;ncji, ~ g~yf>y i ta _\>:1'óba zawi1>dła 1 wyasygnowanie odpowiednl~b kwot, które u• 
firma nie zjfodzi się m.a podział pracy - · niając Od' tegt> ptzet'Wabie' akcji straJ- - prolUmmvae ~rafk w calym · ·' prze„ ! moillwlłyby powiększenie- lfoścl racyj 4nladl"! 
PROKLAMOWANY BĘDZIE OGOLNY kowej, którą obiętych jest około 2110 ro-' myśle dzianym w Lodzi, zatrudniającym ' nlowycb, wydawanych dziatwie szkół po-

STRAJK W WIDZEWSKIEJ MANU· botników, zatrudnionych w drobnych około 3000 robotników. wszechnych w lokalach szkolnych. 
FAKTURZE • 

. ~=~ti~:;:~:r~:::~~~~,t~.i:: Dwukrotnie przekroczył z1eloną granic11'' 
„ Sprawozdame z konferenc11 złotone f ł ł Ilf 
ti~iw?cize~;~~~mM:n~fa~i:ry,rob~~~!Łodzianin ujęty w Krói. Hucie, skazany już był za 
d~Is°:ei~:k'~H.icy powezmą uchwale co do komunizm i wydal o ny z granic BelQii 

--· ... 
Inspekcja pracy powiaciomfona zo­

stała wczoraj o zatantu, który wybuchł 
w fabryce firmy Haebler przy ul. Dąb­
rowskiej 23-25. 

Ł6dź. 13 liistopada. na nazwisko · Dawida Gliksmana, od·] nyoh ustalono ponadto, że · Glik'sman usi 
(gr) ___: Na granicy polsko-niemieckiej transportowano etapem do Lodzi, gdyż łował przebyć pas graniczny bez pasz­

zatrzymano jakiegoś podejr.zanego męż- GJiksman jest stałym mieszkańcem na· portu zagranicznego już po raz drugi. -
czyznę, który usiłował pieszo przekro- szego miasta i zamieszkiwał . przy ulicy Za pierwszym razem, powiodło mu się. 
czyć t. 7JW, zieloną ~ranicę. Nieznajome- Zgierskiej 59. Było to w roiku 1931-ym. Nielegalne- prze 
go, przy którym znaleziono dokumenty W czaisie badania kartotetli policyj- kroczenie z roku 1931-go zoiśtało ną. sku Podcza,s ostafoiej!o strajku oliupa­

cyjnego firma zobowiązała się wyr.6wnać 
stawki i wypłacić rohotniliom ewenitual· 
ne różnice za ubiej!ły okreis. Tymcz;a­
sem firma zawiadomiła inspelicję pracy, 
że po dokonaniu obliczeń okazało sie, Iż 
różnic do stawek n,ie było. przeciwnie-:­
rohotnicy wyrabiali ponad stawkt 

ff••••••••••••••••••••••••••••••••••••• •••••••••••••••••1 fft•••• tek amnes,tii darowane, za ujęcie go w 

Związki zawodowe zwr6dły Jię efo 
inspekcji i oświadczyłv, że r6żnice do 
stawek są. nawet dość znaczne, prosząc 
ied.nocześnie o zwołanie wspólnej kon­
ferencji. 

Na. ko:nferencii, która 
!Mi 

Personel firmy Piaskowski ofiarował jeden dzień pracy na 
rzecz bezrobotnych.-Zw. zawodowe opracują program akcji 

:>Ctbęi:łzie 'sie Lódi, 13 1ist0rnada. związków zawodowych. 
ew.www (k) Przy.gotowania do akc.i~ niesienia *** · 

/ pomocy bezrobotnym są w pełnym to- Jak s.iię dowiadujemy, w dntu wcz.o-
Zdarzenia I wypadki m. w poszczególnych organizacjach i raJszym odbyto stę Ogólne zebranie ro-

doby ubf ettłei stowarzyszeniach rozpoczęto juiż zbiór· botników fabryki chustek Piaskowskie-
. LóDż 13 r t d kę na rzecz najbiedniejszych, na ulicach go (Piotrkowska 106), na którym jedno-

(gr.) _ w podwóriu dom'u pr:z~~. ~~.a s3
iary Łodzi ?dbyła się wczoraj kwesta, ~tó~a głośn!e zapadła uchwała w sprawie 

Rynek 4 znaleziono wczorai o godz. s po poł. zostame powtórzona w nadchodzącą 111e przyjscia z pomocą bezrobotnym w O· 
lflriecko płci męskie) w wieku około 1 roku. dzielę, do Komitetu Pomocy Naf.biedniej- kresie zimowych mięsięcy. 
Podm1tkiem zaopiekował się ieden z lokato- szym zgłaszają się liczni ofiarodawcy Stu roihotniików lii'rmy Piaskowski 
rów tego domu, po czym przesłano Je Wl'dzla· i t d · postano•wito przeznaczyć 
łowi ooield społecznej. · · • • · 

- Do mieszkania Hermana Bermana przy Udział w akcJi tej postanowłli wziąć JEDEN DZIEN PRACY NA RZECZ 
ul. Legionów 3 wfamall się nłeu!ęcl dotąd również robotnicy .łódzcy, NAJBIEDNIEJSZYCH. 
sprawcy, którzy skradli platery .1 Inne orzed- Dzbś; to jest w piątek. · w lokal.u kla- Przez cztery soboty robotn:łcy bę· 
mioty domowego użytku wartości kilkuset zło- , sowego związku przy uil Podleśnej 26 dą pracowali po 2 godziny dłuże) i za· 
tych. Kradzieży dokonano około godz. 7-el db d - . d . . 6· j . bki t t t ł t. i d 
wieczorem. Za sprawcami wdrożono poszukł· O ę zre się o go zm1e -e wieczorem ro O rzymane Z Y U U e pracy na • 
wania. konferencja, na której omówione zosta· kontyngentowej pójdą na zasilenie fun-

ną sposoby przyjścia z pomocą najbłed- duszów Komitetu Pomocy Naibiedniej-
Wy j a ś n ienl e niejszym obywatelom Lodzi J>Odczas zi- szym. 

w związku z naszą wczoraJszą wiadomo- mowych miesięcy. . . . . _ . D?Wi~dujem:v: sńę, że. również d_Y-
ścia 0 tragicznym upadku z ciachu trzcckgo W konferencJJ dz1s1e3sze1. zwołane] rekc]a farmy P1.askowsk1 postanowiła 
piefr ,·1 przv ul. Lipowej 26 Stefana Slec:r.kow- przez OKR PPS i OKZZ. udział wezmą przyjść z pomocą hezrohotnvm. Firma 
~k!e~o . (Ma~Gim1. 22) .. pros:-en!, ieste:<my ''n'::- przedstawiciele komi tetów nartyjnych ofiaruje na ten cel równowartość zarob 
iasmen.ie, ze Sieczkowski m" .iest mura 1

' PPS NSPP i Bundu oraz orzedstawi· ków ·robotniczych z jednego dnia a więc 
lecz cieślą.. I ciele' zarzadów wsz;stłdch klasowych I tyle, ile ofiarują robotnic:t. ' 

po~liżu Królewskiej Huty pociągnię.ty zo 
stał obecnie do odpowiedzialności kal'­
nej. - W czasie przew·odu sądowe~o 
wyszło na jaw, że Gliksman był już kil­
kakrotnie ka.rany, ,WJ swa.im czasie wy­
dalono go z granic Belgii za działalność 
poHfyczną i w Łodzi został rw raku 1927 
skazany na 3 lata więzienia za przyna­
leżność do partii komWtistycznej i dzia­
łalność na terenie Polski. 

Gliksman przesde·dział w więzieniu 22 
miesiące, po czym zwolniono go z a:m­
ne,stii. 

Zaraz po odbydu kary, usiłował prze­
dostać isię nielegalnie do Niemiec. 

Sąd skazał go na 6 miesięcy aręsz.tu, 
600 złotych arzywny i 200 złotych kosz­
tńw sądowych, z zamianą w razie nieścią 
galności na dalsze 2 miesiące aresztu. 

lllEODWOlrALlllE 
ostatnie 3 dni występów sióstr 

Lili i Emmy Schwar z 
wTabarinie 

LóDż, 13 listopada. 
Przed sądem Okręgowym stanął 30-letnl Jó• 

zeł Tracz, b; urzędnik 14 urzędu skarbowego, 
oskarżony o nadużycia. Tracz kontaktował się 
z podatnikami I obiecując Im wyrównanie za­
ległości pobierał pewne wynagrodzenia dla 
siebie. Nadużycia, Jakich się dopuścił sięgają 

sumy 30 tysięcy złot~cb. Dziś drugi dzień roz 
~r•WJ!~ 
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POLSKIEGO RADIA. 
PIĄTEK, d.nfa 13-go listopada. 

12 03: Sygnał czasu z .Warszawy, Hejnał z Kra· 
kowa. 12.03-12.4-0 Muzyka (płyty). 12 4-0-12.50: 
„J!lk t;zeba palić w piecach" - pogadanka _ 
""g'łos1 Hel.ena Lutosta~ka. 12.50-13 OO: Dzien­
nik połudruowy. 13 00-14.00: Muzyka lekka i 

piosenki (płyty). 14.00-14.57: Pizwwa. 
14.57-15.00: Łó?zkie wiadomości gitłdowe. 
15:00-15 15: Wudomości gospodaroze , 
15.15-15.40: Koncert reklamowy. 
15 40-15.45: „Jak spęd,zić świ~" _ poradzi 

Ludwik Szumlewski. · 
15.45-16 15: Muzyka (płyty). 
16.15-;16.30: Rozmowa z chorymi lu. kapeilan.a 

Michała Rękasa (ze Lwowa). 
11i~17 00: „Rewia in~trume:ntów" .,,, wylc<ma­

ruu zespołu „Kaskada" (z ,Wilna). 
17.00-;-17 15: „Złoto Sybiru" - felieton wygłosi 

mir. Mieczysław Bohdan Lepeekl. 
17 15-17.50: ~oncert 901i.stów. Wykonawcy: 

Berta Bragmska (śJ?iew). Uli Rakowska· 
Rozgórska (skrzypce) 

17.50-18.0<_>: „IJ:ncyklope~i;J. mówiona'', w O]>ra· 
cowaruu int Staln1sława Broniewskiego 
(z Krakowa). 

18.00-18.10: Pogadanka aktualna. 
1~10-18.16 .Wiadomości sportowe ogólne. 
18.16-18,20: Wiadomości sportowe lokalne. 
18.20-18.50: Transmisja z kawiarni Zremiań-

akiej" w Łodzi Zespół Sióstr Le~ir. 
18.50-19 OO: Pogadanka popularna p. ł. „Jak 

państwo polskie zostało zorganizowame"­
wygłosi Marian Ko:rowski. 

liD0-19.20: „A przysięgała .• " ~ fragment z 
powieści Elizy Orzeszkowej p. t. „Cham" 

19.20-19.45: „z pieśni::i po kraju" - audycję 
. poprowadzi prof Bronisław Rutkowski. 

19._jS-20.00: Fragment operowy. 
20-00-22.30: KionceTt Symfoniicmy. Transmisja 

z Fi1harm~nii Warszawskiej. Wykonawcy: 
Orkiestra Symfoniczna Filharmonii Warsz. 
pod dyr. Rudolfa Ni1ius i Magda Tagliafe­
ro - fortepian Koncert poprzedzi pogadan­
ka Jerzego Freiheitera. W przerwie: Dzien­
nik wieczorny oraz Pio1adanka aktualna. 

22.30-22.45: „-Od pomnika do pomniika" wesoły 
skecz Wiecha w :wykonaniu Aadeusza Ol­
szy i Józefa UrWi'da. 

22 45-23.00: Muzyka tMeczna z dancingu „Ca· 
"e-Club", 

N 31' 

. . 

Tajemnicze_ zajście W pracowni malarza 
N·ieznany sprawca zniszczył fragment wielkiego obrazu historycz­
nego.-Niezwykla przygoda malarza bułgarskiego prof. Stefanoffa 
Policja lódzha .wdrożqla doc:llodzenie.-Tajen1· 

nica pokoJu "' hotelu ,,Polonia'" 
Ł6dź, P listopada. równocześnie niezwYkle tałemnicza 

.W Łodzi przebywa od roku znany przyg<>da. 
artysta - mailarz bułgarski prof. Men- W ramach swojej kompozycjii, prof. 
doly-Steianoff, który kontynuuje tu swe Stefamo<ff umie'ś'Cił r.ównLez 
studia malarskie. W ulb. roklll . prof. portret Jednej z najwybitniejszych po-
Stefainoff urządził w Łodzi wystawę staci historycznych Polsld współ-
swych ciekawych praic i po zamknięciu czesne). 
jej. zamiles~kat. nar<;tizile w naJSzy.m mie- Ma!J.owidlo nie zostało jeszcze wykoń 
śc1e pośw1ę;aJąc s.1ę nadal swe1 pracy czone i w tym stanie rzeczy prof. Ste­
artystyczneJ. fanoff któregoś dnia, przed wieczorem 

Prof. Stefanof.f mieszka w hotelu opuśoil prncownię i wyszedł na miasto. 
„Polonia" i tam posiada swoią pra- Obraz pozo.stał w pracowni. która zam­
cownię. Pon~eważ przygotowuje on kn.iięta została · na kllll!Cz. Jeden kł'UCZ 
obecnie wystawę w Warszawie. prawie prof. Stefamoff zabrał ze S{>ba., podczas, 
cały czas spędza w nume,rze hotelo- gdy zapasowe k,lucze stale znajdują się 
wym z paletą w ręku. Obecnie prof. w hotearu. 
Stefanofi pracuje nad wielką k~mpozy- Późnym wieczorem, kiedy malarz 
cJą malarską, która ma być syntezą hl- wrócił do pracowni, w którei również 
storii Polski, od lat najdawniejszych aż mi'eszka i otworzył drzwi 
po dzień dzisiejszy. z przerażeniem stwierdz·ił, że w czasie 

Otóż w tych dniach w zwia7Jku z Jego nieobecności ktoś był w J)Okoju. 
tym niewyikończanym jeszcze ołótnem Obraz znajdował się worawdzie na 
przytrafiła się malarzowi przykra, a swoim miejscu, ale część jego 

została zniszczon~ 
Jakaś nieznana i tajemnicza ręka 

zamalowała bowiem biała farbą ten 
fragment kompozycji, który był p0rtre­
tem wybitnej osobistości historyczne). 

Prof. Stefamoft wdrożył natychmiast 
dochodzenia na wtasną rękę. Okazało 
się, że służba hotelowa nik020 podel· 
rzanego nie zauważyła ani w koryta· 
rzu, ani tymbardziej w p0koiu malarza. 

Prof. Stefamoff nie ma pojęcia, kim 
może być tajemniiczy sprawca wanda­
lizmu. Bo gdylby wchodzHa w grę ja­
ka$ zemsta osobista, t-0 spraiwca 
zni1szczytby ni1ewa.tp1twie cale ołótno, a 
ni1e tyltko jeden fragment i to w dodatku 
t<~ki, który byt portretem os.obv: histo-
rycznej. 1 

Cała sprawa nie została 'dotv-chcza8 
wyjaśnfona, wobec czego malarz zwró· 
cit się o pomoc do PoliciL Policja: wdro· 
żyła w tej sprawie energiJczne docho· 
dzenie, które jednak, jak dotvchczaJS, me 
dało jeszcze poiytywnych rerultatów. 

Lampy gazowe znikną ze śródmieScla 
110 lamp elektrycznych zapłonie w nadchodzącym tygodnłu 

Łódź, 13 listopada rutowicza - Brzezińska, - Płotrkow· czwartek nadchodzącego tygodnia elek 
(v) Donosiliśmy swego czasu o elek ska - Kilińskiego otrzymały Już lampy trownia włączy prąd I śródmieście Lo· 

tryfikacji śródmieścia Lodzi. elektryczne w liczbie 110 o sile 150 dzi otrzyma jasne światło zamiast do-

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.00 PARIS P.T.T.: Koncert ork. symf. 
19;30 BRNO: „Wesele Figara", 

Jak się obecnie dowiadujemy, wszyst watt każda. Prace nad zelektryfikowa- tychczasowych lamp gazowych na wie 
kie ulice, zamknięte w kwadracie: Na· niem śródmieścia dobiegły końca. W lu ulicach. 
„„„„„~~~~~ ...... „„ ... „~~~~ ......... „„„..., ••••••• Silniejsze i lepsze o~wietlenłe przy-

19.30 PRAGA: „Flet c~rodziejski". 
20.40 RZVM: Koncert ork. 
21.00 SZTOKHOLM: .Koncert rozrywkowy, 

ADRIA: - „Straszny Dwór'", 
CASINO: - „Mayerling". 
CAPITOL: - „Bohater". 
CORSO: - „Bounty". 
EUROPA: - „Bolek i Lolek". 
GRAND KINO: - „Burzliwa młodo.§ć'°, 
METR01 - „Straszny Dwór". 
MIRAa;: - „Tajemnica czarnego ookoju" 
PALACE: - „W blasku słońca'". 
PRZEDWIOSNif: - „Jadzia". 
RAKIETA: .- „Panna Lili". 
RIALTO: - „Ostatni akord". 

Kł 1 
• ( f • d , . d • czyni się do zwiększenia stanu bezple· 

OPD Y mag1s rilliU Z~„ BIB Z\VIB ZIBm ~:ra~;r3az~!1n~~~~t~zf: o~~~~c!,~~~~~ 
. ~ ... ~-, Jedynak łódilH {)trzyma nową ltl8łkę dochodziło do bójek 1 rozpraw i gdzie 

• • . . ~. . przed kilku dniami popełniona została 
. . L~dz, ~3 hstopadaf " I klatka, w. ktoreł znalazł pomieszczenie zbrodnia postrzelenia czterech osób. 

(v) Zarząd MieJs~1 pos1ad~ wycho· okazał~ się ~a··: cias~a. Swiatło elektryczne otrzymają za-
wanka - przeds~aw1~i.el~ ś~1ata zwie· P?~1ewaz me 1n;oz~a rosł.ego przed- tern: ul. Piłsudskiego, Cegielniana, p 0 • 
rzę~eg~, który m1!110, 1z Jest Jedynakiem staw1c1ela fau?J:' ~1ęz1ć w c1.asneJ klat- łudnłowa, Pomorska, Franciszkańska, 
cz.~e się w Lodzi dobrze, rośnie i roz· ce, Zarząd ·M1e3sk1 postanowił zafundo·jWolborska, Plac nad Lódką, Plac Koś· 
wua się. . 

1 
wać wy.chow~nkowi no'Yą ~łatkę, z :le· cielny, ul. Jakuba ł inne boezne, które 

. ~rz.ed dwo~a Iaty. bowiem Zarząd; laznych p~ętow, .odpo~1edmo urządza- do niedawna jeszcze nosiły miano ulic, 
M,ie3sk1 w Łodzi za~up1ł młod~go„. nie-Iną, tak, azeby. nredźw1edź mógł bez· w które bezpieczniej jest się wteczora-
dźwie<!Z~a, . który miał stanowić .zaczą ... piecz~~ ~zez1mować. . ml nie zapuszczać. 
!ek. m1eJsk1ego o.grodu przyrodniczego, · MieJskie .Warsztaty Mechamczne o- Swiatło elektryczne wypłoszy nie-
Jak1ego ~rządzeme pr?Jektowane byfo. trzynpły _iuz pole.cenie ~ykonania od· pożądanych gości z zaułków i zwięk-

a ter~me p~rku Żró~hska. powlednłeJ k!atkł zelazneJ, dość obszer· szy bezpieczeństwo przechodniów. 
ProJekt się rozchwiał, albo też zo- neJ i posiadaiącei schron w ziemi, gdzie •••••••••••••­

stal odroczony, a niedźwiedź został ł niedźwiedź będzie zimował. 
łódzkie powietrze tak mu dziwnie po-1 Byt jedynaka - wychowanka został 

• 
Zycie Pabianic służyło, że . wyrósł, zmężniał tak, że zatem zabezpieczony. J 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w piątek o godz. 8.30 wiecz. premiera l d „ • dł d • SWIĘTO NIE.PODLEOLOSCI 

~ft~i~iw°~~~~e ~~ie~~~~i~~~c~~~br;~ ~;~?: ;; 0 Zlanln Wpa PO pOCląg uuc~hś~1a~1:n~!!ł:~kibf·k~~s~~1:1zeeg0 s~~~~d~~ 
troje, dochodząc do bardzo nieszablonowych i • • wali znaczki na pomoc zimową dla bezrobot-
ciekawych konkktzyj. Udział w sztuce tej, wy- Tragiczna ucieczka pasażera „na gapę" nych. w kościele Sw. Mateusza o godz. 10-ej 
reżyserowanej przez Henryka Szletyńskiego, . . Ł. 6dź, ·1.3. listopada.. Ło.dzi, po. cz...,.,, umiesrozono tto w m1e1- zz· eebńrsatwtyo. się delegacje ze sztandarami na nabo-
biorą: Krystyna Ankwiczówna (po raz pierw· ( ) ,_ & 
szy w tym sezonie), Tadeusz Białoszczyński, gr - W pobhzu stac1i W żakowi- skun szpitalu. Po nabożeństwie przed pomnikiem Niepodle-
Jadwiga Kossocka oraz W. Żeromska, L. Ja- cach, zna.leziono jakiegoś młodego męż- Szczeipanfak wyipadł z pociągu, zdą- głqści odbyła się defilada, którą odbierał p. Ro-
worska i H. Łęcka. Dekoracje B. Kudewicza; czyznę, który leżał na torze kolejowym żającego z Łodzi do Warszawy. Ponie-1 sicki, sta~osta. ~ow. łaskiego. . . 

TEATR POPULARNY {Ogrodowa 18) z odciętą nogą. Rannego przewieziono waż nie posiadał on biletu kolejowe«n w Złoże~ie .wi~nca u ~tóp pomnika, ślubowan~e 
· · · ' d K 1 k 1-l' z ~- . ··'·-ył . k 5~' strzeleckie 1 pieśń Pierwsza Brygada zakon-

Dz1ś ostatru występ znakomitego artysty o o usze . po.o iiu a•KOWic wu się przed ontro- czyły uroczystość 
scen warszawski~h ~.?zefa :Węgrzyna w sztfce Okazało się, że ciężko rannym był Jerem, został jecLnaik spostrze,żony i za- Punktualnie o ~odz. 13-ei m. 30 delegacie i 
P: t. „Krz. w~d:o:~~. Sheriffa. Bilety do naoy- 20-letni Antoni Szczepaniak, łodzianin, mierzał wyskoczyć z wagonu. N[eszczę· poczty sztandarowe zebrały się w gmachu no-
cia p~z~t~km~WSo:~ka 0 

godz. 8.15. zamieszkały przy ul. Nowy świat SS. - . , ście chciało, że Szczepaniaik wpadł pod "'.OwY~udowanel szkol~ Nr. l~, nosz~ceJ „ nazwę 

• 
W stanie poiwaimym pl'lzewieziono go do koła wa.gonu które obcięły mu nogę. „1mlema Mars~afka Jo~efa P1!sudsk1eg~ . 

~ - -~· E h d k t • Putyma, a następnie p. starosta wygłosił prze-
. ~· · ' Tutaj zagaił zebranie prezydent miasta p. . ~~,. c a wypa u ramwa1owegol~ówienie! pro~ząc ks. Malinowskiego o d?kona „ me pośw1ęcen1a gmachu. Ks. w zastępstwie pro 
~ , _ . ~ bo szcza po przemowie poświęci! 'cały dom i 
~ 15·łetni Szewczyk wyskoczył z wagonu · wezwał zebranych do odśpiewania „Boże coś 

W d 
. ld3. 1:1~TOP AD lt93~ R. k Łódź, 13 listo; a da. groźnym do szpiita.Ia w Radogoszczu. PolW~~zorem przy sprzyi· ai·ącei· pogodzie tłu 

mu z1S1eiszym nas ąp1 szereic przy - (ń ) W · d T · t N 'k bł · · b ł · · · 
rych wydarzeń i rozczarowań. Godziny ranne &r - czora1 ~os1 ism-y o. s rasz- ~zwis a. c op~a me m.ozna y .o my ludzi .snuły się po ulicac~ miasta, oświe-
nadają się do załatwiania ważnych soraw w u- nym v:ypadku tra~wa1o~;n. 1aki wyda· naraz1e ustahć. Dopiero po wielu. J1odzi- I tlonych wieloma transparentami. 
rzędach oraz do przyjmowania służbv domo- rzył się na ul. Pabulmck1e1, około pose- nach, odzyskał on puytomność 1 wów-

1

' 
wei. Kolo godz. 11-ej działają krytyczne wpły- sji nr. 65. Z iramwaiu dojazdowego, zdą- czas okazało się, że był nim 15-letni Je- .. . OD~NACZENI~ 
wY dl:i ruchu i ko~mnikacii i narażeni jesteś- żają,ce.go do Pabianic, wypadł 15-letni rzy Szewczyk zam. przy ul. Sokolej 1 Z okazi1 św1.ęta N1~po~legł?śc1 w dni~ 11-tym 
my r.a straty materialne. Od 11:odz. 12-ej do go- hł . kt. d . ńł ł ń koł 1 h • 1 I bm. w Urzcdz1e \Vciewodzk1m w Łodzi p, wo-
dziny 15-ei nie uależy załatwiać soraw, które c o~~c, ory u erza1ąc li'. ową . 0 s. up ucze SZ Y powszec ne!• jewo~a Hauke ; Nowak. dokonaf dekoracji na-
winriy pozostać w ukryciu ani nie zawierać telefoniczny, :padł na bruk. Chłopiec, iak Podobno Sz.ewczyk 1echał „na ga- stępui;icych osob z Pabianic: 
zwiąików miłosnych i przy.jaznych. Okres ten 1stwierdził lekarz pogotowia miejskiego, pę" tramwajem i w obawie przed kon- Feliks Krusche, prezes zakładów przemysło· 
nadaie się n~ton:ias~ do ubie~ania sie o pracę. odniósł wstrząs m6zgu i był zupełnie nie 1 duiktorem wypadł z wag.onu. wych !<rusche i l:nder, otrzymal Zloty Krzyż 
O godz. 16-ei dz1a!aią dodatnie wpłYWY dla ko- przytomny Przewieziono j!o w stanie Zasługi. . 
biet urodzonych w listopadzie, 11:rudniu i stycz- ' Helena Smiałkowska, przewodnicząca E:odzl 
niu. Między godz. 17-tą a godz. 19-ta pomyśl- ny Rezerwistów - sr~brny Krzyż Zasługi. 
ny obrót wezmą sprawy miłosne. O tej porze Niedzielski Antoni, pracownik firmy Krusche 
należy jednak unikać przedsiewzieć mających Doz d!a"'· hn, bez odziez· y, bez i~dzen·1a I Ender, -- bronzowy Krzyż Zasługi. 
związek z morzem i metalami. Nasteony okres U~ IM!~ y I S w;; Kamiński Jan, pracownik iirmy Krusche 
do godz. 22-ei sprzyja sztuce i orzvniesie zain- • .Ender, <ównież bronzowy Krzyż Zasługi. 
teresowanie muzyką i nauka. Późniejsze go- st~;Jf,1 :ł tusi~ce ludzi nrzed zimą. DaJ 
-lziny wieczorne zapowiadają sie 11:orzei. ~ Jl ~ ~ 

Dziecko dziś urodzone - z;ównoważone. ~o moz· esz! RatUJ"my od z1·mna •. gr"odu 
111Adre, nadaje się na stanowiska odoowiedzial- '- . . 
ne. ufne we wlasne siły. usposobienie zmienne. 

REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: -:- Burłak z nad Wołgi. 
NOWOSCI: - Bohaterski Port Duomont. 
LUNA: - Cały Paryż Śpiewa. - Annapolis. 



rzy Napisał specjalnie dla ~,Expressu": JERZY BAK. 

I Sensacyjna powieśf spółczesna 

••• szczone 
6~ 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL 
.Wśr~d przemysłowców wielką panikę wy· 

wołały hsty tajemniczego Mściciela, grożącego 
naw~t ś_m~ercią tym, któ.rzy nie przestaną wy· 
zysk1wac swych pracowników. 

. J.e~nym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mscic1ela przemysłowców jest niezmiernie bo­
gaty właściciel wielu przedsiębiors1w w Polsce 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna'. 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi Piotrowi Ru­
d~iako'!1, p~ć _ tysięcy złotych.' Ale Rudziak 
~e moze sobie dać rady z groznym przeciwni­
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata­
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie­
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń­
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie­
lem na śptlerć i życie. 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści­
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni. który jednak 
został ranny w ąłow~ nie może się poruszać 
i mówi niewyraime. Na pytanie kto jest Mści­
cielem, bełkoce tylko: - ,,La Jellly1",„ Co to 
ma znaczyć - nikt nie wle._ • 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski· 
wacza - Halwl.n.a, Jest dawny Jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którejfo Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim k1erowa6 Jak pajacem na 
sznurku. Przy pom~ inłł-yg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu· 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan­
dra Arbuzowa, który znal Jego kryminalną prze­
szloś6. Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje,„ Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka, Teraz podejrzenie pada na 
nicizo, Halwłn nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się pn:ed policją. Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mścicieł, który przyjął gu do swej gwardii, 
składajęceJ się z dwóch zaufanych pomocników, 
Alfa i Bila. 

Narzeczoną Ziętka fest młoda, przystojna 
I niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej. mate~ Z m~­
dalionem tym ląc~ się dziwne WJP.adki.„ W: JIO~ 
tesle Arbuzowa Ziętek %1181azł napis: - ,'Upi:ze­
d:l'lić Ziętka, niech pilnuje medalionu!" NastęJ>· 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej 
ten medalion zerwać z szyi, Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w taJem· 
niczy sposób. " · 

Halwłn nie zadowolił się śmiercię ~rbuzo­
wa: Przypadkiem dowiedział się, że Jego żona, 
Renata, komunikowała się z ArbuzoWJ.:m• Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa podstawił więc 
fikcyjnego, swego dawnego· lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tafemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
fikcyjnego Arbuzowa, który zd~ jednak prze· 
świetlić Jej tajemnJcę I stwierdzić, Iż była ona 
szpiegiem.„ Halwinowa .zagrozlla mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy Jej życia,„ Pani Renata 
miała Jeszcze jednego wroga w osobie swej cór· 
ki, Ilony, obydwie bowiem - matka t córka -
kochały tego samego mężczyznę - dyrektora 
.Władysława Wichronia. 

Pewne~o dnia z.naleziono panią Renatę mar· 
twą w sypialni. Podefrzenie pada na Wichronia. 
Komisarz Wentzel kate go aresztować. Jed­
nakże po aresztowaniu dowiaduje słę ze znale­
zionych u Wkhronia listów, że łączyło go coś 
z Jego żoną.„ Komisarz .Wentzel Jest tym od· 
kryciem zdruzgatany,H 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie f ego 
przyrodniej siostry, którą oczekufe spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jeJ posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem.„ 

Czarny Król zapala słę do tef roboty f po­
stanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi. 

W tym celu Tuz ma słę starać o rękę Jadzi 
i wchodzi w kontakt z Maclejową, dozorczynią, 
która rzekomo opiekuje się Jadzią. 

Pierwsza wizyta Tuza skończyła się Jednak 
niepowodzeniem. . 

.Wobec tego Maclefowa wypędziła Jadzię ze 
swego mieszkania. 

Nie mając innego wyjścia, rzuciła się pod 
auto, lecz szofer w porę zahamował maszynę i 
uratował jej życie. 

Nazajutrz obudziła się w prywatnej klini<:e 
d-ra Rogulskiego, Przy nieJ czuwała siostra 
Stefa, która opowiada, że do klinikj sprowadził 
Ją właściciel auta. 

Wieczorem odwiedza Ją le! zbawca. Jest to 
Halwlu. Jadzia przyJmule ll:O bardzo chłodno. 
Halwln chce ią znęcić swym boll:actwem, lecz 
Jadzia mu odpowiada: 

- Pańskim bogactwem mogłabym się tylko 
brzydzić„. 

- Brzydzi,?.„ Co to ma znaczyć?„. - pyta 
Halwin. 

O, pan mnie doskonale rozumie, panie 
Halwin„. P an uda je, że pan uie wie o co chodzi. 
Plłil wie. jaką drogą doszecii oan do tego bo· 
gactwa„. Szachra!stwami_ wyzyskiem. niemal po 
trupach.„ P rzez pana ludzie padali ze zmęcze­
nia przy maszynach, tn<!!el i przy wielkich pie· 
cach, brnęli po kos tki w wodzie ood ziemia, gi­
nęli pod gruzami w kopalniach. nabawiali się 
chorób, marnowal i swe życie„ . .Ja wiem nazbyt 
dobrze. co to ?•1rr·-.1„ Nic mo11:labym korzystać 
z pańskich picnicozy, bo na nich Jest krew I pot 
nędzarn'.-

Uniosła się na łóżku. Mówiła z coraz mało?„. - zap,ytał, wLdząc je~ obojętny mi dobr.oai'. Wyściie sprawili, że od•z.y-
większym zapałem. Słowa same układa- wynz twarzy. - Proszę się nie krępo- skalam Wliarę w śwLat i ludz:. Wierzę, 
ły się iej w krągłe, jędrne zdania. Hal· wać„. Ile pani żąda ?„. Trzy?„. Cztery że są jeszcze dobrzy ludzi1e na świe-
win słuchał z ill"onicz:nym uśmiechem na tysiące?.„ cle. NDe szukam już śmierci. Chcę żyć 
twar.zy. - Nie żądam od pana niczego„. - i będę żyła!... Chcę wakzyć 7. przeciw 

- Nie przypuszczałem, że pani jest odparła spokojnie i z wielką godnością. ncściiami losu i wierzę, że w końcu dioj 
tak naiwna.„ - oP,parł wreszcie. - A,le Halwin był speszony. Takiej odpo- dę do ćelu, jaki sobie wytknęłam. 
sądzę, że pani się zmieni... Proszę się za wiedzi nie spodziewał się. J eżeH ten cel os!iągnę, będzie to 
stanowić nad tym poważnie„. Wynajął· - Ja.któ?„. Pani mi odmawia? równi1eż waszą zasilltlgą. 
bym dla pani ele.ganckie apartamenta w - Tak je•st, panie preizesie„. Mnie Bąd~cie zdrowi, moo najcltrożsii!! -
!Pierwszorzędtnym hotelu„. Na początek kupić nie moroa„. Nie jestem na sprze· ściskam serdecznie dłoń ko·chane-
iprzeznaczy~bym dla pani dwa tysiące zło daż„. go paina doktora Rogiulsk·iego ... Calu-
tych miesięcznie na dlrorbne wydatki... - Proszę mnie źle nie zrozumieć„.- ję spracowaną dłoń lmchanej pand 
Koszta hotelu i tak dalej ja pokrywam„. bąkał prezes. - Ja przecie ohcę tylko Grety, która w cilągu ty.eh kilku wsp61 
Ozy odpowiadają pani te warunki? I pani pomóc. Bo„ bo ja panią kocham„. nie spędiz.oinych godlzin, pnzyIJ-Omnialfu. 

Jadzia przyglądała mu się z drwiącą Pani musi przecie z czej!oś żyć„. mi moj,ą d!:rogą matlkę. A Stefę ca,futę, 
miną. Gdyby Halwin był lepszym psycho - Nie·ch pan się o to nie troszczy.„ jak siostrę ~ życzę jej spetnienia 
logiem, _ zrozumiałiby, że tą propozycją Nie proszę pana o pomoc„„ Dziś jeszcze wszystkich jej marzeń!... DOlWidze-
właśnie pogrzebał osrtatecznie swe szan-. stąd odejdę„. A przy najbliższej okazji, · r W J d i " 

d b d 
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se z o ycia iei serduszka. Ale on był postaram się panu zwrócić te pienią ze, List polożyła obok roz'kwi:ta·jącycll · 
przy.zwyczajony do tego, że za pienią- iakie pan na mnie wv·dał w klinice„. róż i żegnając po rnz ostatni biały pokdl 
dze wiszyistko można kupić. Niejedną ko- .. - Panno Jadziu„. Jak można być 'kt' d l k 
bietę kupował sobie na własność w ten tak okTutną„. Dlaczego pani mówi do w orym spę zI a ilka naj'szczęśliw-szych gndzin, wysz,la na palcach„„ 
sposób. Ostatnio „nabył" w ten sposób mnie w ten S.l)Olsób? W 
Jankę Ma~żóWIIlę, swą sekretarkę. Ale - Bo nienawidzę pana!„ drzwiach fmntnwych tkwi'l klucz. 
ikarmelkowata Janka znudziła :inu się - Pani mnie nienawidzi?„. Dlaczego? BĘ>z trudlności wydoistała s·ię na ulicę. 
szyibko. Zulę .Modetti adorował raczej z Czy uczyniłem pani coś złe·j!o?„. Noc była ciemna, d~dżysta, nieprzy­
obowiązku, niż z przyjemności. Obawiał - Mnie?„. Nie„. Innym„. A to mi hdna„„ Przez chwilę żal jej byłp opusz­
się, że Zula może zrobić skandal. Zresz· wystarczy„. Nie wierzę, aby pan mógł cznnegio łóżka i tych dobrych ludzi, 
tą, odwiedzał ją coraz rzadziej. A jej za· 1 być dobry dla mnie, skoro dla innych których napewno zmartwi jej ucieczka. 
le:żało tylko na tym, aiby regularnie jest pan tak bardzo zły„. . Ale opamiiętala się szybko. 
otrzymywać pieniądze. Halwin wiedział W tej chwili we·szła do pokoju pani - Trudno„. - szepnęła, wlokąc się 
o t-ym i płacił reJlularnie. Greta. znowu bez celu po ciemIJ.1ych ulica1ch -

Urok młodości, bijący z całej posta- -; ~an prezes pozwoli„. Muszę dać Tak trzeba.„. 
ci Jadzi, fascynował go. Był zblazowany 

1 
Jadz1um lekarstwo„. -- - - - - - - , __ _ 

Eleganckie kobiety w peńumowanych I - Proszę bardzo.„ - od part Hal- Od'Y Halwi:n dowiedział się. że Ja-
,jedrWabiach już go qie· b.rałv. Zapragn.ął v.;in, pows,taj~c. -- Na mnie już pora:„: cizia uc~ekla „w nocy z k,liniki, szala: jak 
śniiłości.Rroste.j dziewcz.yny, która nie zna.1 Nachyld się nad Jadtłą' i' szepnął JeJ cuotany"; · - -
teszcze wyiaiinowanej 'iSzfoki' bkłamywa dr: ucha: - ~, ' " Na hnlia t kazał do śilib e -C~ 
nia. Jadzia była właśnie taką, jakiej i' -. Niech się pa:ni nad tym dobrze wolać detektywa W eba. Czarny Król 
srokał. zastanowi„„ Ma pani jedyną okazję w przybył niezwIÓcznie. Sądzilr, że Mści-

- Więc„. czy o.cl.powiadają pani mo· życiu poprawienia sobie bytu„. ciel znowu dal znać o sobie. Zdziwit się 
je warunki?„. A może uważa pani, że to Po czym sklonilt się i1 wyszed'l. więc, gdy prezes rzekł doń: 

Rozdział 64 - Mam d·o pana tym ra:zem prywat· 
11ą prośbę„. Musi mi pan odszukać pew-

n 0„ .,.ftO IJ Ol• .o ro'~ n~ dziewczynę„: 1es! ~ardzio ll'adn~ i przy 
:,,., ~~ł.; ~ -- stc·ma.„ Muszę Ją m1ec„. OnegdaJ w no-

- Pani musi być chyba bardzę szczę Co też pan~ wygaduje?„. Dokąd pani 1 cy ch~i~la r:_ucić się pod moje auto. Na 
śliwa„ .. - rzekta Stefa do Jadzi. - Ta- 1 i;ójdzie? I szczęsc1~, m~J s~ofer w porę zahamowat. 
ki bogacz z1akochaił si1ę w pani.„ Tot - Dokąd?.„ - powtórzyła Jadzia I Ody wrmost Ją. meprzyto~ą do a~ta, po­
przecie wielkie szczęście... i przejęła ją znowu zgrn:za na myśl o I n~y~lalem sob1~: - „T? Jest kobieta, ja-

- Albo i niiiesz;częście.„ - odparła t~ m, że ni.e ma dokąd pójść. - Dokąd? kwJ szu~ałem~ .. „ Pow'.a~am panu ft:no-
smutnLe Jadzi'a„. Sama ni:e wiem„.. I men a me kob 11eta ... Z me1 byłaby pierw-

-- Nieszczęście?.„ Dlaczego?.„ Ni1e - Nie ma pani mdzfców?... • szc.rz~dna a~tystk~ .rnm~wa„. Kto wie, 
rozumi,em .. „ Czy pani go nLe kocha? - Ni1e„. Nte mam nikogio.„ Miałam czy. me . zir,ob1ę z n,i1eJ gwiazdy„: Modetti 

- Nie.„ O tym mowy być ni1e może .. serdeczineg,o opiekuna i przyjaciela, ale„. j moze S Dę s.cho'"'.a~!. .. Jan!ka rown i cż!. .. 
- No, d.ohrze, ale przecie paini go 

1
1 i on mni·e opuścił.... Sama jestem bez Al.e muszę Ją naJpl'erw odszukać„. I pan 

jes·zcze ni1e z.na„ .. Widziała go paini do- . dachu nad głową.„ m1 w tym P'Omoze.„ 
piero po raz pierwszy. Może, g'd'y goj Wtuliła twarz w poduszkę. Ramiona - Bardzo pięknie, panile prezesie.„ 
pc:ni pozna, zmieni s.ię pan.t ucz.ucie„ 

1 

je1 drgały. odpad us~użni·e Cz.arny Kr:'>! - Je-
- Nie„. Znam go nazbyt dobrze„„ - .Ni•ech pani :iie . ptacze„. -:- pocie- ~~em got:'Jw do wszel~i1ch u~ług •. ale mu-

l dlatego wtaśnde.„. nic z tego nie bę- szala Ją Stefa, oc1erarąc ukradbem Vzy. s.:11~ym przed tym mieć w1·ęceJ danych 
dzie„. ..,..-- No, wid'Zi pani ?„„ Nie mo.żna iść przez c mej; .. 

Stefa wzruszyła ramiionami. Nie mo- żyde z dumnie .wzntesion~ głową„„ . --:-? No, có~ pa:nu i:iam jes~c~c. powie-
gła tegio żrozumiieć. Jadzi'a leżała z zam• Trzeba czasem zgiąć kark t zrezygno- dziec„„ ZawDoztem Ją do klm1k1 dokto­
'lmiętymt oczyma. wać z wtasny·ch i·dealów.„ Dla:::zego ma ra · Rogulski1ego. Stan jej, na szczęście, 

Dziwne fatum wi·sLalo nad jej głową. pan'i stąd odchodzić, slk.'()lro PlNi Halwin nie był groźny„. Serce tylko trochę ni1e­
S!ońce tyl!Jro na chwi.lę uka,zywalto · się chce, żeby panli! tu z.ostała? „. domagalJlo„. Dowj.edziałem się ze znale­
r.a horyzonde j•ej życia, a pQ!tem znowu - Bo„ .. bo oo ma w tym pewrne wy- z:on~go W !e.j t.oreb~e ~.tst_u, że k·ochała 
znsnuwa.ty nliebo ciężll.de chmurzyska. r:;chowani1e„ .. Chce mni·e usidHć jak to ~ię meszczęshwre w Jabms bubku, który 
Już z•diawało się, że znalazła dobrych, uczynił już z ni1ejedńą swą ofiarą... !~ porzuc~L. Pan wie, ja·k to jest w tej 
kochanych ludzi', kt6rzy się nią opieko-I - Pani przesadza, droga pannG Ja- sterze„. Uprzedziilem w klinke. żeby jej 
wali talk serdecznie i oto musiał1a od I dziu„. Ni,e trzeba brać życia tak tragicz- ~ne W}_'PUSzczo,no przed tygodri ie111, ale 
nich odejść. Bo przecie 111ie można tu me.„ Ha1win wygląda na poważnego r,np uo1elkJa„. 
dłużej Z'()Stawać na koszt Halwina!!... czlow.ileka„„ On pani na bruku ni.e zosta- r - Uciekła? - zdz iwił s i ę Czarny 
Jeszcze gotów pomyśleć, że zgodziła w.i .. „ Jeżeli pani nie ma nik·ogo, tarki opie Król - Dlaczego? 
się na jegio warunlkL. kun może się przydać„. No, niech pani - Di:abli wiedzą!... Wygbszata mi 

Nie, nie„. Musi odejść stąd jaknaj- 1n:e płacze„. Szkoda tak śliicznych oczu. jakieś filoz·oficzne teori·e, że nie może k·J-
prędzej„„ Gładziła jej jedwabiste włosy. fadzi1a n:yst.a~ z moich Pi1en iędzy, bo na ni·ch 

- Panno Stefo - zapytała - kie<ly podnio1sła gi~owę i otworzyla oczy. Cier w~ drneJe krew nędzarzy„. tle-he-he!„. 
mogłaibym już stąd wyjść? piernie znllkło z jej twarzy. Teraz z o·czu - Ha-ha-ha!„. - zawtórował Czar-

- O, nie tak prę'dloo.„ - odparta j.ej' bita powaga i ni•eztomne postainowie- ny Król - To musi być chora umysłowo! 
Stefa. n:e. - I ja tak przypuszczałem„. Ale nie 

- Dlaczego?„. Czy jestem jeszcze - Muszę„. - powtarzała w my- szkodzi1„. Wykurzyłbym jej szybko z gito 
chora? ślach. - Muszę stąd odejść„. ;"Y te ~'ainaberie„. r1~ylk·o musi-ę ją mieć ... 

- Nie„. Ale pan Halwin kategorycz- W nocy gdy wszyscy spali, wykra- L..a wszelką cenę, rozum i1e pan?„ 
nic zabronH, żeby wypuścić panią wcze- d!a się cichaczem ze swego pokoju. - Doskonal e, panie prezesie„. - od-
śni ei n iż za tydz i eń„. 'N korytarzowej szafie znalazh swe sta part Czamy Król, szykując sic; do odej~ 

Jadzia zapatc:.f! a gniewem. r J rzeczy: - suknię, palto, kapelusz, tor ś r. :a. ~ iuż ja to załatwię„. 
- Jakto?„. Jakim prawem on roz- b~ .. Na kartce skreśliła pośpiesznie kil-

porz::i.d:rn moh osobą?„. Nie życzę sobie k~ pożegnal1nych słów: 
tego!„. Wiagn;e, ie dziś stąd wyjdę! - M·oi najdr.ożsi!„. Bardzio wam Dalszy ciąg Jutro 

- Dziś? - zrlziwi'ta się Stefa. - wszystkim dz~ekuie n tyle ~ 
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powrócił 

zachodnia 64, tel. 185-4g 
przyimuie od 12-2 i od 7-8.30 wiecz. 
w nied:ii ele ł <. wip t;:i od 10-12 wool • 

Dr. med. MIKOt.AJ 

BORN STEIN 
Choroby kobieca, 

akuszeria 

Piotrkowska 292 
Przy)mu)ą lekarze we wszy•tklch spe . szr: ~I KC LOO AKUSZER • C:ill'tEKOLOG 

c)alnościach. - Analizy. Roentgen. Spec). chor. wenerycznych. skórnych AKU ... R - ti NE > Przyjmuje od 8-9 r. i 4--8 w. Dr J NA DEL 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny ANDR~E5J!s~~1~:i~~on 159-40 ((ILl~SKIEGO Nr. 113 (róg Nawnt Zgierska 11 tel. • • 

- Porada i3 zł . Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 Telefon 155-77 246·09 O OQ 

O 
w niedziele i święta 9_:_12. D H D SPRZEDAM za pofowę ceny murowa AKUSZER-CilNEKT ~f 

r. HENDYKOWSKI ' ------ „.-- r u*szt~dt ny domek z placem w Lublinku za 900 ANDRZEJA 4 ee on ~ DO WYNAJĘCIA umeblowany pokój 1 
I U złotych. Wiadomość ulica Targowa 30 . . 2

2 8-
9

2 
Specjalista choró b sk órnych, frontowy, słoneczny w śródmieściu z • Gecel Łódź. przyJmuie od 10-12 I od 4-8 wlecz .. 
weneryczn~ch i seksualnych n iekrępującym wejściem z używalnoś AKUSZIER·CilNEXOLOCi WYPOŻYCZALNIA sukien balowych, PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia 
TRAUGUTTA 9, tel. 262 -98. cią telefonu, z całodziennym utrzym:i- mieszka obecnie wieczoroWYch ślubnych oraz smokin-1 sukien balowych i ślubnych PO cenach 

l)d 8. - 11-ei i o_d 6 - 9-tej wieczór, niem lub bez. Wiadomość tel. 106-69, ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 gi, R. Pasta.;_,elska, Cegielni<;ma 23, niskich. Narutowicza Nr. 21, prawa 
niedziele I św1eta od 9 - 12.30 w godz. 8-16. PrzyimuJe od 9-11 I od 5-7 wlecz. fr. I p. ofic. 2 piętro . ......... „ ......... „„ 

DZIS PREMIERA! Wielki film grozy i niesamowitoścl p, t. 

;„TAJEMNICA CZARNE60 POKOJU" 
~ 

w podwóinei roli BORYS KARLOF P ,'fadprograml Potężny dramat nienawiści i zemsty p, t. „ZAPOMNIANE TWARZE". W ~oli gl. H. Marshall • •• „ 
Dziś i dni następnych! - rtajwspaniałszy film polskiej produkcji p. t. '° 

~ 

: STRASZNY DW6R: 
Ń V 

i_ W•g opery STArtlSŁAWA MONIUSZKO :, 

Passepartout i bilety ulgowe nieważne. Ceny miejsc od 5;:..~g:.~:~_17;.• --~~-=~:immm:: 

Opowieści arabskie na wesoło Szczury pogryzły 5000 złotych 
Egzotyka, która rozśmiesza do łez Zrozpaczony wieśniak zwrócił się do Banku Polskiego 

Humor wschodni jest zgala inny, niż 
euf"Opejski. Ma on głęboki podkład filo­
zofi czny. Tym niemniej może on Ubawić 

nieprzebrane bogactwo rodzimego bu­
mom i dowcipu, wielobarwne filmy sa­
tvryczne, humoreski. nowele i t. d., a 
również obszerne materiały z zakresu 
statystyki, rady praktyczne z najróżno­
rodniejszych dziedzin etc. etc. 

w Baranowiczach ' I „ 

Do oddziału Banku Polskiego w Ba· nił, resztę zaś odesłał d-0 Warszawy. 
Baranowicze, l3 listopada.1mniej us~kodzonvch, Bank Polski wymle"~ 

· do lez. 
rano~iczach zgłosił. si? wi~śniak_ jednej ~[!]~l!łl[!li!J~~J~ftlj ~ll!.lliJ~ 
z ;'Sl pow. baranow1ck1ego 1 prosił o~ Głodnego nakarmić -

Kto nie wierzy, niech przeczyta zbiór 
anegdot arabskich, zawarty w „Kalen­
darzu :Expressu Ilustrowanego" na rok 
1937. 

Bogaty ilustrowany ten kalendarz, o· 
bejmujący około 200 stron druku, jest 
do nabycia u każdego sPrzedawcy pism 
w całym kraju. 

nych przez szczury. nagiego przyodz1ac 
m1anę 5000 zł. w banknotach, pogryz10-1 . . . 

Niezależnie od tego znaidziemy w 
„Kalendarzu .Expresu Ilustrowanego" Część banknotów, na sumę 1500 zł., 

l'J.fl.ndr'Jl,ej 

I Ich 
;ta ń s fl j ~~~~~~~~~~~~~~~ ~ że Stas·zek w dalszy m ci'ągu kocha saę raz.em szczerz.e po·twi1erdizit Reczyński. 

~ w }as.niowtosei parni z biateg .. ) pa:lacu. A tymczasem uskrzycHona pędem gą-

wsza miłość 
Coś srebmegio przysłaniało jej oczy sicnica poci'l\gu wypadła z lasu, zbliżając 

gdy przez muszL~nową firankę spoglą- się do stacyjki. 
dała na odjeżdżającego wózkiem Stasz- Jeszcze chwila a pociąg wśród szczę-
ka. ku żelaza wpadł na dworzec i zatrzymaił 

- Ale to 111~c - dl()diawała sobie otu-, się. 
260) chy --- tamto z Groitomlirską musi się Rozległy się okrzyki konduktorów, 

~~. ~~~~~~~~~~~~~~~ Pow•eść spółczesna ł/ wresszde skkoń·czyć,. a kiedy dosam~tni~- zastuM~ałyt otwSiter~nte drz~i twagonóJw1:. iii 752 • n~1 tasze pioworc1 znowu o mme, J-a 11gnę a anis1a wowll warz u 11, 

Danuta Kresińska, eiksr-edJ-1n .:ł'l w fi!-' I r:l•e wyprowdzita go z równowa.gi. - wrerni•e na nDego czelkająca - roz- stcją.cej w okn1e przed:z.iiału pLerwszej 
gazynie bławatnym Jann Zarysn zos a•e _ viiedy przy'eżdża pani hrabina? grzeję go swoim uczuciem i zdobędę na klasy. 
zredukowana. ~ • p 

Nie mogąc znaleźć prac„ __ mając na Czy dziś? - .z.awo·rał, 111i1e mogąc opano- zawsze gorącą mocą swoJej pierwszej - rzyjechaiła - piod1nJ.osta go ra-
utrzymaniu ojca - pr~yjmui~ pomoc Zary- wać swej gwałtowności. mHośd.„. dość. 
sza. - Ach, nie, dop~ero jutro po połud- Monotonnie hu9zaiły poza oknami Szyb~o podbiegł w jej stronę, a.żeby 

Dowiaduje się 0 tern narzeczony Da- niiu! _ Informował go wysłaniec admi- kola młyńs'klie - i radośn1e śp~ewały dopomóc szamocącej się z klamką. 
nuśki, Stanish w Recz··ński i nie w'ierząc nLS· ti·a"·~ra. pierwsze Silmwronki·, fruwa~c nad naj- Lecz zanim zdążył 'dopaść drzwi-
w pl"toniczność tego stosunku. zrywa w J<\ 
z n i ą. Cala ta scena rozgrywa:ła się w mi1e- dcliikatrn~ejszą zi1eleniią nilkłej ozimilny.„ czek, już znalazł się przy nich bliżej sto-

Kres ińska po wielu przygodach poznaje szkanilU Jakuba podczas ohiadu. jący zia.wiadowca. 
taj emniczego dżentelnena . Karola Omicza, Młyn:arż., widiząc. że Staszek zrywa Rozdział sto czterdziesty szóst~ - W~tam, wHam panią hrabdnę po 
któ ry - ciężko chory - żen i sie z nią. s1'ę z m1·e1'sca 1·· za·czyna z'egnać zatrzy- . NA STACYJCE . długiej podróży! - wiitaJt się uniżenie, 

Stan i sław Reczy1'Jsk1 zoi, t:ii e szoferem • T k k k d l d 
u Juli i hr. Orotomirs:dei. Miedzy szoferem ma! go: a .1 sam s ·ow:rcme izw~m na . P'O- salutując dzi1edzrczce z Grzymanowic. 
i hrabiną zawiązuje się !'lomiennv romans. _ Mój d'pogi, gdzie ci siię tak spii·e- Iem,. Clla,gnącym swę ~a stacyJką, k1ed;Y Był to bowiem snob, któremu impono­

S?"Y ? .... Dziś przecie kladzi'emy funda- Sta~nsiraw Rec~yńskD czekał ?a swoJą wato, że może zamieni·ć kiilko słów z 
- I moja mLłość nie zwyciężyła mer.ty pod kottownile, mógłbyś zostać Pllilluą, powraca1ącą .~ Południa. . k·obi.etą ta!k pi.ęknii'e utytul1owaną jak Gro 

ies ~~ cz e, ale tryumf j ej ie~t bliski -- tak bndaj dlO wiecziora. W. srebrzysty śpiew p~szka w1~u.e- tomirska. · 
j1k bliski jes t tryuMf wiosny, która w Ale Staszek mocno podekscytowany, s~ł. się nagle odg!os dalek11ego gw1·zd- - Czy mogę pan.i hrabinie służyć po 
końcu przezwyciężyć musi zirnę -snu- mia! czapkę w rękach: męc1a lokomotywy, a zaraz potem usty- mccą? - narzucał się dalej. - Pani 
la Anka analogię , sp.ogląc·ając to na na- _ Bardzo pana przepraszam, painie -sza:t. ~taszek ~alk ch~rakterystyczny dla hrabina ma sporo bagażu a my tu nie 
brzmiał e pąki drzeY1, to 11a spokojną Jakubie, za zawód, ale niestety, muszę zbhizaxącego się l)Oc1ągu szum. posiaodamy tragarzy. Tak, tak, nasza 
twarz Stanisława. ju.ż teraz wrócić do Grzymanowrc, bo - Jul1ka wraca! - głl{)śno powtórzył sta·cyjka, to nie Wiedeń, Paryż, R.zym. 

Ale optymizm jej był przedwczes]Y. trzeba mi będzie naprawJć szwankujący po r3;'Z może setny. - Bardzo panu dzię~mję za jego 
Pewnego dn i:a ZJaWJ1ł suę w m?ynie trochę mo·tor samochodu„. Ni.e moga_.c wytr:zym~ć w_ samocho6 grzeczność, ale pomoże mi szofer _ 

poslaniec od plenipotenta z Grzym_ano- _ Myślę jedmak, że n"edll!ugo odw~e- dzlie, wyskoczył z mego a pob1egt na pe- przerwafa mu Gr·otomirs'ka, sp1ogląda-
w1c, któ~y odszuka"'.'szy Reczynsk1ego, dzisz nas znowu? - napi·erał na niego ro11. . . jąc na zbliżającego się StM1i1stawa. 
zakomunikował mu, ze n .. deszta od hra- młynarz - Czy to prawda, że pan: hrabma Przez momnet spojrzenia ich spot· 
!i.iny dep es~a, iż wrnc~ do ~raju. . _ N~turalnie, naturalni>e _ }akgdiy- wra~a? - zaczepi1ł go zawiadowca kały się razem. 

- Będzie pan musiał poiecnać po nią 1 by z roztargnLeniem obi·ecywał Staszek. stacji. Julia wyła:dniała jeszcze (a może tak 
na stację - kończył. j Prawde automatycznie żegnal się rów- - Tak jest - automatycznie odparł się przynajrnni1ej z.dawało Staszkowi) 

Stanisław zmienił s~ę tJa twarzy. Tak niez z Anką. szofer, konstatując jednocześnie, że po- przez tych kj,Jka miesięcy pobytu zagra-
cz ę sto wmawiat w siebie, że nie powi- - Do widzenie, do widzenia pani!- nad lasem, zast:a1niiającym horyz.ont za· nic.ą. 
nien kochać jasnowłosej hrabiny, że mówH, ni1e patrząc jej nawet w oczy. kwitł pióropusz dymu. Swietnie jej zrobill10 nasyc:>ne solą 
chwilami wydawał il mu się, .ia:\uby tern- - Do wi dzenia! - odparło równo, - Ogromnie długo bawHa hrabina ,i slońcem powietrze Taorminy - ide-
p0rdura jego uczuć och!~xlzilo. ~iG zr;acz, <.:ho c iaż <.:aś moc1~ 0 ściągnC'!o ją zal zagranicą - podtrzymywał rozmowęi~ln i e opal_ilo wysokogórskie słońce 
nie. . I ga.rdlo. Zro~um; ala bo~iem, ~e. mimo zawiadowca. . . _ l Sankt J\11.ontz. 

Ter ::i z iP rl na]{ wiadomość o lei oowro wszystko rn1e nadszedł Jeszcze 1eJ czas. , - Tak, tak. ogromnd!e d!tugo - .tYDłi CDalsz~ ciąi Jutro)w 



Jl1~~" . nie U~ił1wał lfle~u1U ~ir~arni i tK~-u Kucha~t:.:~~~%,:::p:~ę 
' • d · W sferach sportowych stolicy roze· 

- OSWl8 Cza zarząd klubu W nadesłanym wyJaśołeniu szły się pogłoski, że czołowy nasz bie-

DA owi grozi· skreślenie z 11·sty członków PZPN ~=c~ta~c:r:i~;,:.;~~:i!:or::;~:~ć ~= ~ pracę w wydziale regulacji m. st. War· 
Katowice, 13 listopada. ciągnięcie kary skreślęnia Dębu na gowców wówczas ostateczna decyzja szawy. Przy okazji wymienia się War-w Jedlnym· z pism śląskich ukazała wszystkie drużyqy piłkarskie teJCo klu- leży w rękach wałne2o zebrania PZPN s~awiankę ia~o klub, który upatrzył ~· 

slę w środę wiadomość przedrukowana bu. Godzi się zaznaczyć, że gdyby wal- które nie ogląrllając się na uchwałę Lisd bi~ ~ucharski na wypadek gdyby osie· 
na,stli'pnia przez kilka innych rism, że ne zebranie Ligi nie wypowiedziało słę może. we własnym zakresie skreślić łdhł się w Warszawie. 
KS .. Sląsk (Swiętoohłowice) zamiesza- przeciwko skreśleniu Dębu z listy li· klub sląskl z Usty członków PZPN-u. [I. ażka pr;Jra 
ny J~st w nową aferę o przekupstwo. ~ ..., !l.-
Spec.1alny wysłannik tego klubu miał czeka bak serllw Warfy 

f T · LóDż. 13 listopada. rzekomo pr01>3nować Garbarni 500 zł. N a· dwu c h r 1· n gach za przegrane meczu. arg został ubity Jak Już donosiliśmy, wybiera sie Warta w 
W I<rakowle, gdy jednak Garbarnia do· . . · 8 88 nadchodzący poniedziałek na tygodniowe tour· 
wiedziała się o wysłaniu na ten mecz Zestawienie nar 08 mecz Hakoah-Wawel.-Zmiaoy nee do Niemiec środkowych. Pieściarze War· 
specjalnego delegata Ligi w charakte· • ty rozegrają trzy spotkania 18 b. m. z Hero· 
rze obserwatora wycofała się w ostał- w dru?yn ie I.K.P. sem, 20 b. m. w Magdeburii:u z Puching • Cłu· 
niej chwili z Powyższej tranzakcJ'i. No- Zainteresowanie rewanżowym spotka·' Abraham-Białystok Wdowiński-Chro· ' bem, wreszcie trzeci !llecz odbedzle sle w Des· · b . • 1 • ' • d sau. Jednak pr::eclwmk nie fest Jeszcze znany. tatka zawiera również drugie oskarże· mem oksemk1m Hakoah-Wawel 1est b. · stek, Janez-Lipszyc, Jodłowski-Wal Warta zabiera następujących zawodników: 
nie pod adresem KS. Śląsk, a dotyczące duże. Zeszłoroczny mecz tych druty.n, 1 man i Pienią:żek-Blibauan (Stahl). :__ Sobkowiak, Koziołek, Prankows!d, Kainar, Si· 
meczu LKS-Dąb. Zarzuca ona człon- rozegrany w Łodzi dostarczył bowiem I Zawody powyższe rozpoczną się o go- pińs~i, Flo~ysiak, Szymura, Anczykowskl, Ja· 
kom KS Śląsk, jakoby zamie'l'zalł prze- widowni dużo emocji, a walka Chrostka dzinie 11.30 przed południem w Filhar· recki~ Rata1ak i Barski. 
kupić graczy LKS, by za wszelką cene z Wdowińskim trzvmała widownię w monii. 1 T ;i 
wygrali mecz z Dębem {??? prz~p~ wielkim napięciu. Pięściarze Hakoahu. I w zespole IKP. na mecz z Policyj-, u za pasem 
Red.J i tylko dzięki energicznemu sta· którzy w nadchodzącym sezonie stoczą nym K. S., który rozegrany zostanie rów 'i mecc:e zapa!!in ·c.,,e z BrrHnem 
nowisku kierownika ekspertycji łódz· szereg spotkań z czołowymi drużynami nież o )!odzinie 11.30 w sali Teatru Roz· 
kie1' usiłowania te spalt'ły na panewce. krajowymi dokładaj" wiele starań by maitości zaszło kilka zmian. Ostatecznie LóDż. 13 listopada, • • . ~ ' • . . . . ' W związku z przyjazdem reorezentacll za· W związku z powyższymi sensacja- WYJŚĆ zwycięsko w pierwszym spotkaniu IKP. wystawta przeciwko pohcpintom paśniczei Berlina na mecze miedzymlastowe 
mi otrzymaliśmy w dniu wczorajszym z zamiejscowym przeciwnikiem. Zesta· katowickim następującą drużynę: Popie- z Pabianicami (w dniu 6 Krudnia) i i Łodzią (7 
Wl jaśnienie KS Sląsk, które Podajemy wienie par na .niedzielne zawody przed· laty, Barniak, Spodenkiewicz, Kowale·w- ;:rudni.a) roz~ocz~te zostały Już przygotowani~. 
poniżej: stawia się następująco: Kwiatek-Liber· ski, Woźniakiewicz, Durkowski, Pielrzak .lak _się d~wiadu1emy, reprezentacla Pabi~mc 

''w związku z ogłoszoną ,,rewela- man Nowicki-Gotfryd Wnęk-Fagot Zimiński 1· będzie zasilona trze~a zawod~lk~mi łódzkimi, ' • ' · , przy czym z zapaśmków pab1amcklch pewny 
cją", dotyczącą rzekomo uslłowarte~o Kt d b d . 1 ł I • t r. d • \ iest udział w reprezentacil Pusza i Fiedlera 
przekupstwa K. S. Garbarni i LKS·u, za- o z o e z"" li y u m 1 s r $ !3 ft z 0 i (KE). Reprezentacja Lodzi bedzle sle składać rząd KS. „Sląsk" oświadcza, iż zarzu- ·„ ~ J ~~Ił Y, I i naJprawdopodob.nleJ z zawodników następu)a· 

, cych: Pawlicki OKP). Kawał I i Il (Wima), 
ty przeciwko klubowi wzg). PoSZczegól· W fenls!e Siffi' 0W'~;;11Df- j' Hinc (Wima), Jakubowski OKP), Dobrowolski 
11yn; członkom zarządu są bezpodstaw· OKP), Cymer (Wima). 
ne; b) za swoich członków zarządu, Jutro rozpo~zynaJą sie w Łodzi mist;zostwa nie na zacięty opór. . . Ostateczny skład Lodzi ustalony zosta-

ł t d • h t okręgu w tenls1~ stołowym. Rozgrywki te hę- 1 Orlę nie odegra zapewne w te1 rundzie PO· nie jednak na podstawie for111.v. ~ykazaneJ 
2racz~r w ego ro zaiu sprawac • zw. dą_ kontynuowaniem rundy wlosennel .. rozeg~- ważnleJszeJ roll I swego zeszło:ocznego su~- przez zapaśników w czasie meczów 0 mlstrzo­
kłbłców klubowych i za łeb działalność ne1 w marcu, po zakoflczenlu które1 klasyh- 1 cesu, w postaci uzyskania druzvnowego 1111- stwo drużynowe okregu K. S. „Sląsk" bierze na siebie pełną od- kacia drużyn była następująca: 1) Makkabi. 2) strżostwa mimo posiadarlia d\vćt:h asów atu· • 
J}Owiedzialność; c) przestrzegamy przed łfakoah. 3) Orlę. 4) Taifun. 5) Nordia. 6) towych: Hofmana i Paz!, nie powtórzy. ! 

• j f ł · Jutrznia. 7) Ziednoczone. Te same drużyny Tajfun, Nordla i Jutrznia dysponują rów-
rozszerzamem te a szyweJ zupełnie rozpoczynają w sobotę dwumiesieczne boie o norzędnymi drużynami i walczyć bedą o lep- I 
,,rewelacji", przy czym ogłaszamy, że mistrzostwo klasy A Ł. o. z. T. S.·u. w rezul-1 sze miejsce w środkowej cześcl tabeli, przy 
przeciwko autorowi wystąpimy na dro- tacie czego wyłoniony zostanie mistrz Łodzi. czym oba kluby robotn icze wyprzedzą praw­
ć:ze sądową za wyrządzoną nam krzyw- który reprezentować będzie nasz okreg na mi- dopodobnie Nordie. 
de moralną i materialną". strzostwach Polski w Krakowie. Dla Zjednoczonych będą te rozgrywki cięż-

podpisany: prezes dr. Woi'cieszyn. Najpoważniejsze szanse do uzvskanla za- I ką walką o utrzymanie sie w klasie „A" , a że * * szczytnego tytułu mistrza posiada Makkabi. W klub ten zdobył bardzo małą ilość punli:tów na 
* rundzie wiosenne! kroczyła ona od zwvcięstwa • wiosm:, nie uniknie prawdooodobnie degra-

Zarząd PZPN·u zajmie się na najbliż do zwycięstwa i uzyskała ładny dorobek punk· 1 dacii. 
szym Posiedzeniu sprawą afery Dąb - towy (o 10 pkt. więcej od drugiego w tabeli Ha- Terminarz rozgrywek w tym tyg. !est następu• 
Śl k Z · 'd ł i od • h d I koahu). W skład drużyny kilkakrotnego mi- jqcy: Sobota, godz. 18. I. Makkabi: Makkabi­
ąs · e zro e mar ainyc owa- strza Łodzi weidą: Zaideman, Szyfrvs Waln· Nordia; godz. 20. I. Oratorium: Zlednoczone -

dujemy się, że najwyższa magistratura berg, Librach, Kantor Kon l Rubin. Poważnym Orlę. Niedziela, godz. 17. I. Jutrzni: Jutrznia 
piłkarska zamierza wystąpić Z wnio· handicapem będzie dla Makkabi fakt. iż więk· - Tajfun; Wtorek, godz. 20. I.Oratorium: Zied­
skicm na walne zebranie PZPN·u o roz- szość spotkań rozegrała ona w swoim lokalu. noczone - Hakoah: Czwartek, godz. 20, I. O­
wa• & Silną drużyną rozporządza również liakoah. ratorium: Ziednoczone - Jutrznia: Piątek, 

Joskowicz, Pytel, Aizenman. Band I Krakowski 

1 

godz. 20, I. liakoahu: Hakoah - Taifun; godz. 

Habda .- Baworowskl - to przecież czołowi zawodnicy Łodzi, tak ze 20, lokal Berka Joselewicza: Makkabi -
:i;; strony Hakoahu natrafi Makkabi przypuszcza!- Jutrznia. 

spotka ją się w n!ed?lełę p „ kł ł, J • • • 
Jak donoszą ze Lw;w':.6~o!:s~iis~1~t~e- om1mo opo OW, apon1a nie rezygnu1e 

nisowy, korzystając z dobrej pogody_ organl· z urzqdzenia zimowe.- ołimmpiodq 
zuie w niedzielę, 15 b. m. kilka ookazow1rclt 
spotkań tenisowych z udziałem mistrza Austrii Tokio, 13 listopada. j Partenkirchen specjalna komisja japoń· 
Baworowskiego i czołowych tenisistów !wow· Jape>nia przygotowuje się energicz· ska z prezesem japońskiej!o zw. n'it ciar· 
skich z Hebdą i Kołczem na czele. nie do orr1anizac1'i irirzysk olimpi1'skich I skie.go, baronem Okurą na czele, dla do 

Udział Baworowskiego udało si" zorganlzo- 6 6 l' „ k' h wać dzięki przebywaniu Baworowskiego obec- 1940 r. Szczególne kłopoty sprawiają Ja kładneigo przestudiowania o impiJS 1c 
nie u swej rodziny w Złoczowskim. ponii igrzyska zimowe, wydaje się bo- urządzeń w Garmisch. 

Najgłówniejszym punktem orogramu nie- wiem, że zorganizowa.nie przez Europe.j· Warto nadmienić, że sp<>rt narciar· 
dzielnych pokazów będzie sootkanle Hebda - czyków aż dwóch kosztownych ekspedy ski ~nany jest w Japonii od r. 1910. -
Baworowski. cyj na Dale:ki Wischód (zimą i• latem), Od szeregu I.at czynni są w nardantwie 

R h 
. L I znacznie uszczupli liczebn.ość europej- japońskim europejscy treneny. Wi pół· 

mu:: :zą si-? tłumac~!!ff Mimo ~o, Jap~nia nie chce zrezy~no· ją dość ~ur?we zimy, a tereny górskie 
UC I eg a l skich ekspedycyj. nocnej i zachodniej czę.ki Japonii pan':1· 

. . . ~ . • . • wać z rolt organizatora igrzysk zuno· przypommaJĄ Alpy, przy czym pos.zcze· 
Wydział gier i dys~yplmy Ligi zwró~ił się wych natomiast zamierza zastosować · gólce wiertchołlki sięgają wysokości 3 ty 

do Ruchu (W. Ha!duki) z prośba o udzielenie 

1 

. 'l . k' .;1 1 d 'kó I · t W t h · • k' h Al ńh wyjaśnień w głośne) sprawie na temat wygó• Sp~CI~ ne z.nit 1 wa H'WO n1 w euro· i s1ęcy m r. . .Yc 1apons ic . p~w '50 
rowanych :tqdmt finansowych Ru~hu w sto· pe1sk1ch. 1 roku 11prawia.1a. sport naN:iarak1 dzie· 
sunku do polskich klubów emigracyfnyi;;h wo W tych dniach bawiła w Garnth1th si4tiki ty&ięcy osób. 
franci!. 

~:~~~~~:~}~fi~:.·~~1~~~~~i::;~j;~ ENłJ R O p A A~ O 11 DY H SZA :R~.:.~:::~u 
New Yórlrn. Pocz. 4, 6, 8, 10. „ naJweselszej 

DZIŚ PREMJERA kolskiej · 

J R·~ z r-:kawa 
~y~ią się rrs~o rtly samochodowe 

Na odcinku niemieckiej autostrady pomię­
dzy Fnn ·fur'.em i Darmstadtem Rudolf Carac­
ciola zafltllkov1:i! wczoraj na wozie Mercedes-

:;BOHLEK i ·toLEH'-' 
Bei1z rekcrd śwl ai owy. W poiostafych rolach fERTNf~ 

Ptóiln pr.w '. nPa się. W kate~orU C (5.000 , ~~~~~~~~ą~Ęi~~ glów11ych: ZNICZ 
do 8.(l(JIJ cu;) nn dystansie 10 1,m, ze startu lot- = żELISKA 
!!eko 11 11y;; }rnł Caracciola szybkość 332 km. na WIU!RÓWNA 
p~ana10~-~k~u~~~d~1 ••••••••••••••••••••••••••••••••• ~ nowi nowy rekord ŚWl&ła. 

Walkower i 50 zł. grzywny 
dla Garb~rn i 

Warszawa, 13 listopada. 
Wydział gier i dyscypliny Ligi zweryfikował 

na swoim ostatnim posiedzeniu tabelę ligową na 
rok bieżący. 

W niedoszłym do skutku meczu Garbarnia­
śląsk 1. 11. w Krakowie wydział gier zdecydo­
wał się przyznać walkower dla Garbarni, uzna­
jąc pretensje śl1JSka za nieuzasadnione. 

Uchwalono jednak ukarać Garbarnię, w myśl 
przepisów, grzywną SO-zlotową za zbyt późne 
(opóźnienie jednodniowe) zawiadomienie prze­
ciwnika i Lilli o przełożeniu godziny rozpoczęcia 
zawodów. 

Jeszcze nie wiadomo 
kiedy gramy z Rumunią i 'izwetją 

Warszawa, 13 listopada. 
Zarz.ąd Polskiego Związku Piłki Nożnej po­

stanowił zwrócić się do zwięzku szwedzkiego o 
wyjaśnienie w sprawie zaproponowanego przez 
Szwedów terminu meczu Polsk11r-Szwecja w ro­
ku pryszłym na dzień 23 czerwca ze względu 
na to, li jest to dzień powszedni. 

Mecz Polska - Dania ustalono na 12 wrześ­
nia, a mecz Polska - .tuiiosławia na 6 paździer· 
nika. 

Co do meczu z Rumunią, to brak Jeszcze od­
powiedzi od zwł4zku rumuńskiego. Zarząd P. z. 
P. N. zaproponował ze swej strony term.in lip· 
cowy. 

Do Niemiec. Belgll i FrancU 
wybiera się Garbarnia 

Krakowska Garbarnia prowadzi obecnie per· 
traktacje w sprawie zor~anizowania w okresie 
śwłip Włclkłej Nocy tournee obej&ujęcego pięć 
meczów, a mianowicl• jednego w Niemczech, 
dwóch w Bel!!ii i dw6ch w Północnej Francji, 
w tel!l lednego z drutynę polską emigracyjną a 
jednego z klubem francuskim. 

Pierwsza runda mistrzostw 
zapainlciych 

Mlstrt:os·lwa drużynowe okręgu łódzkiego 
w zapuach, która miały si ę rozpocząć 15 b. m., 
rozpoczną si.e w niedzielę, 22-go b. m. W dniu 
wczorajszym Łódzki Okręgowy Związek Atle­
tycZIIY uslallł dokładny kalendarzyk spotkań 
pierwuej rundy. 

Kalendarzyk ten przedsiawia si~ następu· 
jąco: 22·go Hstop~da Zjednoczone - I.K.P. i 
w Pabianicach: Wima - Kruszeender. 28-go 
listopada: Zjednio<!zone - Sokół. 29-go lisi<>· 
pada: Wima - I.K.P. 12-go grudnia: Sokół -
Wima. 13-go grudnia: K.E. - Zjednoczone w 
Pabianicaoh. 19-go grudnia: I.K.P. - Sokół. 
20•g.o grudnia: Wima - Zjednoczone. 3-io. 
stycznia! K.E. - I.K.P. w Pabianicach i tO·i~ 
stycznia: Sio'kół ,..... l{.E. 
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·i a zelnego JmtJ:i9',.,._ Po no • 
I a dZil arszał iem Polski 

Co „ o każd;ym · 
Kac I Kotek. 

- O czym pan myśli, panie J<:ac11... 
- O mofeJ żonie.„ 
- I do jakiego doszedł pan wniosku?,.. 
- Że żona to Jest taka kobieta, która ledne-

mu m~·żczyźnie zatruwa życie, a wszystkim Po· 
zostałym gotowa Je osłodzić.„ 

* feta i Mela to dwie siostry. Pe,;,oeso dnia 
l\\ela powiada do Fell: 

- Słuchał, Felunlu, muszę cl zwrócld na 
ie:tną rzecz uwagę.„ Słyszałam wczoral wieczo­
rem jak znowu całowałaś się z kimś w ciemnym 
korytarzu„. 

- Wielka rzecz! - odpowiada feła. - Ty 
się przecież też całulesz! 

- Tak, ale mule całule tylko mól narzeczony! 
- No, a mnie też całuje tylko t w ó I narze-

czony. 

* Mayerowie rozwodzą się, Na chwilę przed 
rozwodem Mayerowa zwraca się do męża: 

. 

- Zanim się rozejdziemy chcę cl Powiedzieć 
iedno„. Zapamiętaj sobie: - takiel żony lak la, 
nie dostaniesz Już nigdy!„. 

- Dziękuję cl za Pocleszeułe'" - odparł 
Mayer~ 

Zdjęcie przedstawia moment. przeglą !u przez Marsz. Edwarda śmigłego • Rydza 
pocztów sztandarowch ' wszystkich pułków nasze) armil, które zgromadziły się aa 
dziedzińcu Zamkowym, aby pochylić okryte chwałą sztandary przed Spadkobiercą 
Wielkiego Marszałka Józefa Piłsudskiego, w chwili przekazywania Mu historycz· 

ner dziedzictwa, w postaci buławy marszałkowskie). 

ZdJęcłe przedstaw& Marszałka śmldego-Ry· 
dia w momencie wylazdu z Zamku Królewslde· 
g~, "'._śród szpalerów pełne) entuzlazmu ludności. 

,,.. 
Pan Hieronim ogląda 3-pokolowe mleszl[a. 

ule w nowym domu. 
- Ile kosztu)e komorne? - pyta IJaD Hiero­

nim. 
· - Cztery tysiące złotych rocznie,„ 

- Hm.„ To nie drogo„. - stwierdza Ironi­
cznie pan Hieronim. - A gdzie tu fest stafula? 

- Jaka stalnla?„. Dla kogo?„ 
- Dla tego osła, który panu' tyle da za to 

mieszkanier 

* 
Antoś Febra stanął przed sądem, osliartony 

o kradzież. Bronił go Jakiś aplikant, który fąkał 
się i ględził przeszło dwie godziny. Po długie) 
nużące! mowie obrońcy przewodniczący zwraca 
się do oskarżonego: 

- Co pan che~ Powiedzieć w ostatnim sło-
wie? 

~. 

-Mam Jedną prośbę do wysokiego sądu... 
- No, proszę.„ laką?.„ 
- Żeby wysoki sąd zechciał ml wliczyć w 

poczet ewentualne) kary czas przewówlenla mo· 
jego obrońcy.„ 

ł Na zdlęclu wldzl~y mln. Becka w rozmowie 
z lady Cramborn, małżonką podsekretarza sta• 

I nu w brytyjskim M. S. Z., podczas rautu, wyda· 
Otrzymaliśmy pierwsze zdjęcia z dnia wyborów w Stanach Zjednoczonych. Uprzątanie ulic No• nego z okazJI wizyty mln. Becka przez ministra 

l!ldl!!:!l!I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!( wego Jorku z kartek I odezw prQpagandowych. Edena. · 
·- (1!\J'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!~~~!!!!!!~li!i!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!l!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 

Codzienńa nowelka „Expressu·11· k\Viprost z włęzie1nia uaał isię na "dwo· placu, która obecnie sfanowi po"dwórze 
rzec. Pojechał do rodzinne~o miasta. Pa· fabryczne? 

Za •~o • ..,,, b sażerowie, z którymi zna,lazł się w prze· Nie wolno czekać ani chwili. Kroch „. pa ft.. S „ ar dziale, odsuwaili się od niego. Był obdar· musi pójść do dyrekcji. Gdy otrzyma po· 
'WJ ty i miał ziemistą cerę. \Wy~lądał, jaK sadę, 111atychmiast roz:pocznie poszuki-

Otwarły się ciężkie wrota więzien· później stwierdził, zna,jdowało się dzie- nieibezpieczny włóczęga. wania. 
ne. sięć tysięcy .dolarów. - Za parę dni będę Jut miał ele· 'A je~li go nie przyjmą, będzie w nocy 

Pięciu mężczyzn, o pożółkłych, per- W; tej chwili nadbiegła policja, którą gancki garnitur - pocieszał się w myś· zakradał się na podwórze i szukał ka-
gaminowych twarzach wys-zło .z szare- zaalarmował nocny dozorca. Dwaj lach - Wprowadzę się do eleganckiego setki. 
go gmachu. ispółuc:zestnicy napadu poczęli strzelać, hotelu! !o będzie prawdziwe życie! „ . Przeli l>ramą zagrodził mu drogę gru· 

Prze·d bramą ·czeik"ała j!roma.dk"a lu- a Kroch rzucił się do ucieczki z że~azną Przy1echał do rodzinnego ;.niasta by portier. 
dzi. Zony, rodzice i dzieci. Rozległy się kasetką. pÓinym wie·czorem.. . . . - Dokąd? - spytał ostro. 
gromkie okrzyki radości. Nareszcie Dopiero nazajufrz ·dowie<ł.z1ał się o . Nie miał jwż pieniędzy, więc musiał . . - Chcę prosić o pracę - oClpowie· 
wolni! losach swych towarzyszy. Jednego z pójść pieszo. Odiegło·ść z dworca do dział mu. 

Tylko jednego z uwo~nionych więi· nich, który ciężko zranił dwuch polic· przedmie~ci.a wy.nosiła ki~ka kilometr.ów. Portier pogard'1iwie wzruszył ramio· 
niów nikt nie oczekiwał. Dlatego też jantów, zastrwlooo w czasie zaciekłej Około godziny czwartei nad ranem nami. 
szybkim krokiem, nie żegnając się na· walki. Drugi zaś został aresztowany. znalazł 1Się wreszcie w dzielnicy, w któ· - Q_ pracę? - powiedział - \Y/ra-
wet z towarzyszami niedoli, podążył do Kroch obawiał się, że również wpa· rej u.krył pi~niądze. Szedł wąskimi uli- cal do domul Takich jak ty, przychcdzi 
miasta. dnie w ręce władz. Dlatego też zakopał cami ii z przerażeniem rozglądał się do- tu tysiące! 

Był to Wilhelm Krocn. kasetkę z pieniędzmi na pustym placu . okola. . . . Kroch spuścił f!łowę. 
3ześć lat spędził w ponurych murach na krańcach miasta. Zamierzał przecze· Tego nie mógł przewidzieć! . „ K.iilku robotników, będących świad-

więziennych. Tak czekał na ten wielki kać parę tygodni. Jeśli ·policja go nie Przed sześciu laty znajdowafy sfę tu Kami tei sceny, spojrzało nań ze spół· 
dzień, f!dy wreszcie odzyska wolność. złapie, odkopie pieniądze i wyjedzie do prawie wyłącznie niezabudowane . pia- czuciem. 

Kroch nie miał nikogo. żona wkr6t· Ameryki. . . . ce. A teraz powyrastałv wielkie domy - Nowyc~ :nie chcą przyją·ć _ odez· 
ce po uwięzieniu go, uciekła zagranicę Przez dzie.sięć dni. ukrywał się w mieszkaln~ i fabryki. . . wał się jeden z nich - a wciąż się boga-
ze swym przyjacielem. Kroch dowie· najróżniejszych spelunkach. Kroch trząsł się, jak w febrze·. Co te· cą! Te pieniądze, które odkopano na 
dział się 

0 
tern od jednego z przestęp· Aresztowalno i!O w czasie nocnej ob- raz bę·dzie? Czy nie odszuka swej ka· podwórzu, pewno te.ż zabrali dla siebie! 

ców, którego przed trzema laty areszto- ławv. setki? - Jakie pieniądze? - zawołał 
Kroch stanął przed są.dem wraz z W ciągu go.dzi.ny obszedł całą dzieil· Kroch'. 

wan o. ,vi · drugim uczestnikiem napadu, Larsene~. nicę. . - wJ tym fygo.dniu rozpoczęły się na 
Nie przejął się zbytnio tą wiadomoś· Na sprawie ustalono, że Kroch me świtało. Kroch nie mógł znale.zć pla· podwórzu roboty kanalizacyjne, - po· 

ciąż Wiedział przecież, że gdy opuści strzelał. do policji. Dlatego też skazano cu, nie wiedział, gdzie szukać skarbu. czął opowiadać ten sam robotnik. - Ro­
więzienie będzie bogatym człowiekiem. go tylko na sześć lat. Larsen otrzymał Do południa błądził po przedmieściu. hotnicy odkopali jakąś kasetkę. Podob· 
Gdyby Marta znała jego tajemnicę, z karę bezterminowego więzienia, gdyż Był iuż naW'pół przytomny. :no w kasetce było kilkanaście tysięcy 
pewnością czekałaby na niego. obaj po.strzeleni policjanci zmarli w Wreiszcie, na podstawie dokła.dnych dolarów. 

Tak, Kroch teraz będzie bogaty. szpitalu. obliczeń ustalił, że na terenach, na któ· Kroch wydał ze siebie dziki, prze· 
Wszyscy jego spółtowarzysze biadaH w Kroch spotkał się z Larsenem dopie- rych zakopał pieniądze, znajduje się razliwy okrzyk. · 
więzieniu, że gdy odzyskają wolność ro w sadzie. wielka fabryka włókie:nnicza. Rzucił się portiera, powalił go na 
znów z.najdą się bez środków do życia. - Gdzieś ukrył pie.niądze? - pytał, Kroch długo stał •przed czerwonym ziemię i począł biec w kierunku podwó· 
A on nie miał tych obaw. spoglądając nań podejrzliwie. gmachem. . rza. 

Nie zdradził przed nikim swei tajem· Kroch odparł, że mu skradziono. Lar- - Gdybym dostał posadę dozorcy - Nadbiegli dozorcy stoczyli z nim za-
nicy. Nikt nie wiedział o jego skarbie. sen oczywiście nie wierzył. Ale Kroch rozmyślał - mógłbym w nocy rozkopy· ciekłą walkę. · 

Krocha skazano za udział w napa- nie obawiał się jego zemsty. Przecież on'. wać grunt. To jest jedyna możliwość... Krocha skrępowano powrozami. 
dz ie na mieszkanie dyrektora banku. nigdy już nie wyjdzie na wolność. I Po paru chwilach. jednak uświado- Wkrótce- zjawiła się policja. 

Dwaj jego przyjaciele· włamali się do . Kaset~~ z. pieni~dzmi będzie jego! mił sob~e •. że k~oś. mógł już oddawna Stwierdzo'no, że Kroch postradał 
mieszkania, a on ·stał przed domem na Nikt mu 1e1 me odbierze! I odkopac 1ego piemądze . zmysły. 
czatach. Napad się ni~ udał. ~rzyjac~el~ I ~ześć lat czekał Kro ch, na tę · l~to wie, czy kase.tki nie odnaleźli ro- Tegoż dnia jeszcze odwieziono go do 
zdążyli jeszcze wybiec z mies:ka.m~ i I chwilę , gdy o?_zys~a zakopa;ie do1ary. botmcy, ~dy i;kł~dah fun_damenty? .. zakładu dla umysłowo chorych. 
wręczyć mu małą kasetkę, w ld ore1 1 1ak Teraz zbhza się ta chwila. A moze piemądze lezą_w te1 częsc1 DOL. 

7..a wudawce i druk:. iWYdawniciw.o „ReoubUkatł So. z ogr. odp. Re daktor odpowiedzialny:: St.efiJD eie1rzakl Łódź. :eio.trkowska Nr. 49 .... 




